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Rok X 


Nieprzerwany łańcuch zamachów i bijatyk w Niemczech 


PROKURATOR GENERALNY WZYWA SADY DO OSTRZEJSZEGO KARANIA WINNYCH 
BERLIN (PAT). W nocy z 5 na 6 b. m. za-|skarbowy. Bomba nie eksplodowała. Do miesz- 


notowano szęreg nowych zamachów bombo- 
wych w całych Niemczech. Znamienną jest oko- 
liczność, iż większość aktów teroru, dokonanych 
od początku bieżącego tygodnia, wydarzyła się 
mniej więcej o tei samej porze, między 1 a 3 w 
nocy. 

W osadzie robotniczej Mühlheim pod Frank- 
furtem n/Menem  podłożono bombę pod lokal 
Urzędu Pośrednictwa Pracy. Eksplozja wyrzą- 
dziła znaczne szkody, ofiar w.ludziach nie było. 

W Brunswiku na Starem Mieście wybuchł 
znaczny ładunek dynamitu, który uszkodził 21 
domów, czyniąc spustoszenia w mieszkaniach. 
Szyby w 300 oknach wybite. O wykonanie tego 
zamachu podejrzane są dwie osoby, które po wy- 
padku znikły. j 

W Kilonji u wejścia do wielkiego domu to- 
warowego podłożono bombę, która zrujnowała 
wejście i wyrządziła szkody w kilku okolicznych 
domach. _ 

W Annenburgu zdemolowano witryny je- 
dnego ze składów. W Ortelsburgu poza zama- 
zhami na sklepy podłożono bombę pod urząd 


kania przywódcy niezależnych socjalistów we 
Wrocławiu rzucono granat ręczny. Podobnego 
zamachu dokonano na mieszkanie przewodniczą- 
cego gminy katolickiej w Schumm pod Kreutz- 
burgiem. W wypadkach tych szczęśliwym zbie- 
giem okoliczności ofiar w ludziach nie było, po- 
wstały jednak pożary, które zdołano stłumić. 

Pozatem ze Schweringu donoszą o ponow- 
nem wybiciu wszystkich okien i wyłamaniu 
drzwi do lokalu redakcii social-demokratycznego 
dziennika „Das Freie Wort*. W Kilonji zarzą- 
dzono wzmocnione pogotowie alarmowe policji, 
ściągając z okolic oddziały pomocnicze. W Olsz- 
tynie komenda wojskowa wysłała na ulice pa- 
trole Reichswehry dla interweniowania w wy- 
padkach zajść pomiędzy członkami organizacyj 
politycznych. Nadprokurator pruski w Królew- 
cu wydał polecenie do władz sądowych, aby 
ostrzej występowały przeciw posiadaczom bro- 
ni i człońkom bojówek, zamieszanym w walki 
uliczne. Rozporządzenie zaznacza, iż drobne ka- 
ry pieniężne stanowią karę niedostateczną. 


Jednogłośne uchwalenie wniosku polskiego 


BRUKSELA (PAT). 
wała rada międzyparlamentarnej konferencji eko- 
nomicznej. Polskę reprezentowali sen. J. Iwa- 
nowski oraz poseł Choiński - Dzieduszycki. 
Delegacja polska podjęła inicjatywę postawienia 
na porządku dziennym przyszłej plenarnej konfe- 
rencji międzyparlamentarnej w Rzymie sprawy 
odbudowy Europy wschodniej I środkowej. Sen. 


W. Ostendzie obrado- |Twanowski w imieniu delegacji polskiej, czesko- 


słowackiej, bułgarskiej i jugosłowiańskiej uza- 
zadniał tezy bloku państw rolnych w związku z 
odbudową Europy. Delegacja włoska poparła 
wniosek Iwanowskiego, i wniosek ten przeszedł 
jednogłośnie. Referat sprawy odbudowy Europy 
wschodniej i środkowej w związku z blokiem rol- 
nym został przyznany Polsce. 


Rumunja a pakt o nieagresji z Sowietami 


BUKARESZT (PAT). Komentując artykuły, 
które ukazały się w „L'Oeuvre* i w „La Repu- 
blique“ w sprawie podpisania polsko-sowieckie- 
go paktu o nieagresji, prasa rumuńska podkreśla, 
że Rumunja rozumie użyteczność układu z So- 
wietami. Polityka rumuńska ma tendencje prze- 
dewszystkiem do zagwarantowania pokoju na 
wszystkich granicach, a więc i na granicy so- 
wieckiej. Prasa podkreśla, że według informa- 
cyj z kół urzędowych, dyskusje, prowadzone w 
Genewie pomiędzy Rosią a sprzymierzeńcami, 
upadły nie z powodu rzekómych żądań Rumunii 
w sprawie Besarabii, gdyż problem ten podnio- 
sły Sowiety same. Pakt miał mieć charakter tyl- 


ko powstrzymania się od wszelkiej agresji wo-|koła urzędowe mają nadzieję na znalezienie for-| 


dec istnienia protokułu Litwinowa. Sowiety do- 


Jeszcze jedno przesilenie gabinetowe przez Kreugera 
SZTOKHOLM (PAT). Minister finansów | przywódcą. Obecnie suma ta została zwrócona 


Hamrin objął stanowisko premiera po Ekmanie, 
zachowując jednocześnie tekę finansów. Prócz 
tego mianowany został trzeci minister bez teki 
w osobie podsekretarza stanu w min. finansów 
Petersona. Wydany w związku z temi zmianami 
komunikat urzędbwy podkreśla, że nie należy się 
spodziewać żadnych dalszych zmian w składzie 
zabinetu przed wyborami, które, jak wiadomo, 
mają się odbyć we wrześniu. 

SZTOKHOLM (PAT). Według urzędowego 
komunikatu, wydanego w związku ze zmianami 
w rządzie, b. premjer Ekman ustąpił w związku 


z tem, że w lutym r. b. przyjął od Ivara Kreu-| dopuszczalną niedbałość są m. 
sera 50.000 koron na partie ludową. której byli inż, Littorin, konsul Ernest Kreuger i 


= 


magały się wprowadzenia do paktu o nieagresji 
uznania rzekomego sporu terytorialnego rumuń- 
sko-rosvjskiego, na co żaden rząd rumuński nie 
mógł się zgodzić, gdyż prawdą jest, że w spra- 
wie Besarabji niema żadnego sporu terytorial- 
nego. | 
Jest rzeczą niedopuszczalną, aby pakt o nie- 
agresji osłabiał pokój i bezpieczeństwo Rumunii 
i jej sąsiadów. Pod tym względem panuje zupeł- 
ne porozumienie pomiędzy rządem i wszystkiemi 
stronnictwami, które uważaja, że pakt o niea- 
gresji stoi ponad wszelkiemi względami politycz- 
nemi. Wobec tego, że w Genewie mają być pod- 
ięte rozmowy w tej sprawie, prasa stwierdza, że 


muły, zadawalniającej obie strony. 


administracji upadłości Kreugera. Podobnie zo- 
stała zwrócona takaż suma, przyznana przez 
Kreugera partji ludowej w lipcu r. ub. 


GDPOWIEDZIALNOŚĆ KRYMINALNA 
WSPÓŁPRACOWNIKÓW KREUGERA 


SZTOKHOLM (PAT). Policja kryminalna 
ogłosiła nowy raport w sprawie Kreugera. Ra- 
port ten dotyczy odpowiedzialności członków dy- 
rekcji koncernu Kreuger-Toll. Oskarżeni o nie- 

in. EA eok, 


AMB. CHŁAPOWSKI U PREMJERA 
RERRIOTA 
PARYŻ (PAT). Premier Herriot przyjąj 
wczoraj ambasadora Rzplitej w Paryżu Chłapowy 
skiego, z którym odbył dłuższą konferencję. 


DELEGACI Z OTTAWY ZAPROSZENI 
DO STANÓW ZJEDN. 


NOWY JORK (PAT). „New York Times" 
donosi, że poselstwo Stanów Zjedn. w Ottawie 
zwróciło się do delegatów na konferencję z pół- 
oficjalnem zaproszeniem przybycia po zamknię- 
ciu konferencji do Stanów. Zdaniem kół zbliżo- 
nych do rządu, wizyta delegatów da sposobność 
do przeprowadzenia nieoficjalnych narad. 


ZGON DZIEKANA BISKUPÓW WŁOSKICH 
| 


A 
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VENTIMIGLIA (PAT). Zmarł tu, przeżyw= 
szy 92 lat dziekan biskupów włoskich mgr. Daty 
fra, biskup djecezji Ventimiglia. Mgr. Ambroży 
Daffra urodzony w Tortona w 1840 r. został mias 
nowany biskupem przez papieża Leona XIII w 
1892 roku i przez 40 lat bez przerwy stał na cze 
le djecezji Ventimiglia. | 


ZATARG O GRENLANDJĘ 


HAGA (PAT). Stały Trybunał Sprawiedił= 
wości Międzynarodowej odrzucił żądanie Norwe= 
gii przedsięwzięcia zarządzeń zabezpieczających 
w przedłożonym Trybunałowi sporze o południo< 
wo-wschodnią Grenlandję, Trybunał uważa, ża 
oficjalne oświadczenia przedstawicieli Norwegji 
i Danii przed Trybunałem są uspakajające, tak; 
iż zarządzenia takie są narazie zbyteczne. | 


ZA MILJON FRANKÓW OWOCÓW 
W MORZE 


PARYŻ (PAT). W miejscowości Cerbere w 
Hiszpanji (Wschodnie Pireneje) wrzucono dziś 
do morza 40 wagonów owoców wartości miljona 
franków, które w związku z ostatnio zawartym 
układem handlowym francusko-hiszpańskim nie 
mogły być wpuszczone do Francji. 


SCHWYTANIE PODPALACZA SZKÓŁ 


BERLIN (PAT). Policja wykryła sprawców 
26 tajemniczych pożarów, jakie w ostatnich 
dniach wybuchły w różnych gmachach szkolnych 
w Berlinie. Winnym okazał się bezrobotny Szo- 
fer, 21-letni nerwowo chory. W mieszkaniu je- 
go znaleziono 50 kluczy do różnych gmachów 
szkolnych w Berlinie. 


MiĘDZYN. KONFEDERACJA STUDENTÓW 


RYGA (PAT). W obecności przedstawiciela prezy- 
denta republiki łotewskiej, członków rządu, korpusu dy» 
plomatycznego i 200 delegatów akademickich z 25 państw 
minister Spraw Zagranicznych otworzył uroczyście 14 kon- 
gres międzynarodowej konfederacji studentów. W odpo- 
wiedzi na powitanie ministra zabrał głos prezes kontede- 
racji Pożaryski. Następnie przemawiał rektor uniwersy: 
tetu Bimanis i prezes związku łotewskiego Raudzeps. De- 
legacja polska w liczbie 10 osób złożyła wizytę w posel- 
stwie polskiem. Przedstawiciele kongresu złożyli wieniev 
na grobie Nieznanego Żołnierza. WAB 


SPRYTNY OSZUST | 

HAMBURG (PAT). W Bremie wykryto sensacyjna 
oszustwo na szkodę kolei niemieckich. Kierownik tamtej- 
szej wytwórni gazu, dostarczającej gaz dla kołei, wbudo- 
wał potajemnie w przewód odbiorczy boczny okrężny ru- 
rociąg, dzięki czemu tłoczony do cystern kolejowych gaz 
dwukrotnie przechodzi! przez licznik. Manipulację tę prak- 
tykował on od kilku lat, doda 


\ 


KS. PRAŁAT. Dr. IGNACY SEIPEL 


Umarł największy mąż stanu Austrji powo- 
jennej, człowiek, który całe swoje życie poświę- 
cił służbie Boga i Ojczyzny. Umarł on, jak pięk: 
nie wyraził się o nim jeden z jego przeciwników 
politycznych, „na Austrję*. Tragedią jego stała 
Się sprzeczność pomiędzy jego ideałem. a rze- 
czywistością. Przeciwstawiał się on Śmiało prą- 
dowi, starał się go odwrócić w kierunku "rze- 
ciwnym i.. zginął. Może jednak po śmierci zwy- 
ciężv. Śmierć jego jest wielką stratą nietylko dla 
Austrji, lecz dla całej Europy i idei pokoju. 


Ks. Seipel urodził się w 1876 r. i został księ- 
dzem w chwili ukończenia 23 lat. Był on długo 
katechetą i następnie profesorem teologii na uni- 
 wersytecie wiedeńskim, oraz przez 8 lat w Salz- 
burgu, w którym to czasie zasłynął, jakó autor 
poważnych dzieł teologicznych i prawniczych. 
Największy rozgłos uzyskała jero praca z 1916 
röku p. t. „Naród i państwo“, w której starał się 
z Austro-Węgier uczynić państwo ponadnarodo- 
we, państwo „wyższego rzędu“. Pracv tej za- 
wdzięcza on powołanie przez cesarza Karola o- 
raz przez parlament wiedeński do współpracy 
nad zamierzoną reformą ustroju państwowego 
Austrii w kierunku przekształcenia go na federa- 
cję równouprawnionych narodów. Z takim to 
programem wszedł on do ostatniego gabinetu ce- 
sarskiego profesora Lamascha, w charakterze 
„ministra. Opieki Społecznej. Czynił on wszystko 
"wówczas dla, ocalenia Austrii przez zakończenie 
nieszczęśliwej i beznadziejnej wojny i doprowa- 
dzenie do ugody z tendencjami wolnościowemi 
zamieszkujących imperium Habsburgów  naro- 
„dów. Bvło już jednak zapóźno. C. i K. Monarchia 
-tunela bezpowrotnie. 


W: 1919 r. ks. Seinel wszedł do konstytuanty 
młodei republiki austrjackiej, następnie zaś do 
ij radv narodowej. jako przedstawiciel Wiednia. 
Uważał on, jako swoje naczelne zadanie, walkę 
z socjalizmem. systematycznie niszczacym DO 
woinie światowej podstawy ładu gospodarczego 
państw europejskich. Doprowadził on do osta- 
tecznego zerwania chrześcijańsko-społecznych z 
socialistami i po dymisii gabinetu Schobera w 
1922 roku został powołany na stanowisko kanc- 
terza Austrii, w najkrvtvczniejszei chwili jei- eg- 
zystencji, kiedy upadek jej wskutek odcięcia 
od naturalnvch rynków zbytu i fatalnej gospo- 
"darki socjalistycznej zdawał się być nieunik- 
niony. 
©- Wówczas Kg Seipel uratował Austrię, uzy- 
skując pożyczkę Ligi Narodów za cene wvrze- 
czenia się połączenia Austrji z Rzeszą, uważane- 
go za jedyne wyjście dla Austrji przez socjali- 
stów, wszechniemców, agrariuszy, a nawet 
znaczny odłam własnego stronnictwa kanclerza, 
chrześcijańsko-społecznych. Zdrowa waluta za- 
stąpiła dzięki niemu zupełnie zdewaluowaną ko- 
ronę. Stosunki z mocarstwami uległy gruntownej 
poprawie: Zaufanie do dobrej woli, szczerej po- 
kojowości 1 patrjotyzmu austrjackiego kanclerza 
przezwyciężyło u mocarstw wszelkie zastrzeże- 
nia, pochodzące z roli Austrji w czasie wielkiej 
wojny. Nagrodą jego za wielkie te zasługi była 
kula. skrytobójcza, która w 1924 roku zniszczyła 
spodważone już mocno chorobą cukrową jego 
"zdrowie. W, 1927. roku wypadki rewolucyjne w 
, Wiedniu. sprowokowane przez Moskwę, zmusiły 
ks. Seipla. do brania. na siebie ciężkiej dla jego 
sumienia kapłańskiego  odpowiedzialności za 
„przelew krwi. nieunikniony jednak w interesie 
„obrony ładu i porządku przed anarchją. Jego 
enerzja i bezkompromisowość stały się przyczy- 
ną nienawiści do jego osoby ze strony ugrupo- 
wafń skrajnych. Nie dbał on jednak zupełnie o no- 
„pularność. starając się jedynie o spełnienie obo- 
„wiązku. W .1930 roku, ks. Seipel, złamanv choro- 
„bą, wycofął się z życia politycznego, zachowując 
jednak do końca ogromny wpływ na życie pu- 
„ bliczne Austrii i politykę chrześcijańsko-społecz- 
ną: Był jeszcze przejściowo ministrem spraw za- 
granicznych, w. krótkotrwałym gabinecie p. Vau- 
gpin, z którym  łaczyły go bliskie stosunki do 
„Heimwehry; starał się on bowiem z jej bojówek 
uczynić - narzędzie w ręku państwa, majace na 
celu zorganizowanie obrony wszystkich elemen- 
łów, wyznających Światopogląd chrześcijański i 
antymarksowski, a zagrożonych przez socjalizm 
i. komunizm. Rzeczywistość nie spełniła tej szla- 
"chetnej iluzji. 


"15 marca ub. r. wyjechał on z Tryjestu, w 
"kierunku Palestyny, chcąc wreszcie spełnić naj- 
gorętsze swoje życzenie, a mianowicie piel- 
grzymkę do ziemi świętej. Zdrowie jego jednak 
było już tak nadwątlone, że musiał zawrócić z 
drogi. Był to początek końca, 


„DZIEŃ POLSKU, 


7 sierpnia 1932 r. Nr. 217 


Naczelnym ideałem ks. Seipla był pokój, o- 
narty o braterstwo narodów w Chrystusie. Wie- 
rzył on szczerze w możliwość jego urzeczywist- 
nienia i współpracował w życiu publicznem w 
tym kierunku z polityką watyvkańską. To też pa- 
pież Pius XI niezwykle wysoko cenił zalety ks. 
Seipla i boleśnie odczuł jego zgon. Będąc przeko- 
nanym pacyfistą, starał się on przyczynić w mia- 
rę sił i możności do skonsolidowania pokoju na 
gruncie obowiązujących traktatów. Uważając 
Austrjaków za część składową narodu niemiec- 
kiego, był on pomimo to przeciwnym urzeczy- 
wistnieniu się Anschlussu. W Berlinie posądzano 
go z tej przyczyny chętnie o tajne konszachty z 
cesarzową. Zytą w kierunku restytucji Habsbur- 
gów. Zmarły był niewątpliwie bardzo przywią- 
zany do Ś. p. ostatniego cesarza Austrii i jego 
małżonki. Nie manifestował on jednak nigdy pu- 
blicznie politycznych tendencyj monarchistycz- 
nych. Starał się zawsze o utrzvmanie stosunków 
austro-niemieckich w atmosferze szczególnie 
serdecznej i braterskiej. Dąży jednak niewatpli- 
wie i to z powodzeniem, do utrwalenia możliwie 

najlepszych stosunków z wszvstkiemi ie 


Chciał ón również najdalej idącego zbliżenia po 
między Austrią a Polską. To też pobyt jego y 
Warszawie zostawił u nas niezatarte wspomnie; 
nie. 

Ks. Seipel zdradzał również  niepospolite 
zdolności męża stanu w swoim programie kon- 
stytucyjnym. Był on oczywiście, jak Świadczą 
liczne jego przemówienia i artykuły, zdecydo- 
wanym przeciwnikiem integralnej demokracji 
parlamentarnej. Uważał on, że „w pewnych gra- 
nicach* w „dobrze urządzonej demokracji... moż- 
na uprawiać dyktaturę*. Zdaniem jego; narody 
„głośno domagają się odpowiedzialnego kierow- 
nictwa;, gdyż nawet „najlepsze parlamenty no- 
trzebują osobistości, mogącej je prowadzić“. 
Śmiercią swoją 'uratował on istnienie gabinetu 
Dollfusa; następca jego bowiem zjawił sie w par- 
lamencie-w chwili decydujacego głosowania -i 
głosem swoim uniemożliwił opozycii obalenie 
rządu za przeciwanschlussowy protokół lozański. 

Ks. Seipel był zdecydowanym zwolennikiem 
rekonstrukcji Europy Środkowej w oparciu o 
mocarstwa zachodnie. Jeszcze na łożu śmierci 
zdążył on pochwalić posła Kunschaka za jego 
państwami, podkreślając wyraźnie brak jakiej-| przeciwanschlussowe i przeciwpruskie przemó- 
kolwiek odpowiedzialności austriackiej części| wienie w parlamencie, broniące samodzielności 
narodu niemieckiego za karkołomną i niepoczy- | Austrii. $ 
talna polityke rewizyjno-odwetowaą Berlina. A. R. 


WOBEC TRUDNOŚCI PŁATNICZYCH W ROLNICTWIE 


WYWIAD Z PREZESEM R. N. O. Z., SEN. ZDZISŁAWEM KS. LUBOMIRSKIM 


Lada dzień będzie ogłoszone rozporządzenie Prezy- nie wniosku o odroczenie wypłat. Bez opinii de- 
denta Rzplitej o zapobieganiu skutkom trudności płatni- | ]egata ministerjum skarbu sąd nie może rozpa- 
czych w rolnictwie, którego treść częściowo już była po- |trywać sprawy, ponieważ delegat ma prawo za- 
dana przez prasę. W związku z tem ważnem posunięciem | skarżenia orzeczenia sądu wydanego wbrew ie- 
polityki rządowej, mającem na celu przyniesienie dalszej | go opinji i to ze skutkiem wstrzymania zaskar- 
ulgi rolnictwu, prezes Rady Naczelnej Organizacyj Zie- | żonego orzeczenia. Władza delegata min. skar- 
miańskich, Zdzisław książę Lubomirski udzielił nam na- |bu będzie więc niejako ponad zakresem władzy 
stępujących uwag: sędziowskiej. Istotą tej władzy będzie przypu- 

— Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypo- |szczalnie raczej ilościowe regulowanie spraw o 
spolitej o zapobieganiu skutkom trudności płatni- | odroczenie wypłat, niemniej jednak właściwie od 
czych w rolnictwie jest wynikiem blisko od pół | delegata ministerjum skarbu zależeć będzie pro- 
roku trwających prac, mających na celu umożli- | wadzenie całej polityki w sprawie odroczenia wy- 
wienie zasługującym na to warsztatom rolnym | płat. 
przetrwania okresu kryzysowego. W sprawie Rozporządzenie zatem nie załatwia general: 
tej organizacje rolnicze przedłożyły swe postu- | nie sprawy oddłużenia warsztatów rolnych. Jak 
laty i konkretne projekty. | to już. zaznaczyłem tylko część warsztatów rol- 

Podkreślić musze, że rolnikom bynajmniej nych i to sklasyfikowana przez delegatów mini- 
nie chodziło o zarządzenia moratoryjne, któreby | sterjum skarbu będzie mogła korzystać z rozpo- 
miały odrzucać męchanicznie długi rolnicze, na- rządzenia. Inne warsztaty winny starać się Za“. 
gromadzone w okresie kryzysu. Chodziło o taką | stosować w najszerszym zakresie dobrowolne u- 
ustawę, któraby rerulowała stosunki prywatno- |kłądy nie uciekając się do nadzoru sądowego. 
prawne tylko w indywidualnych wyjątkowych — Takie warsztaty rolne, jak wszystkie inne mogą 
wypadkach, gdy dokładne rozważenie stańu waT- | wszakże korzystać z pomocy i opieki komitetów finanso- 
sztatu rolnego wykaże, iż anormalne trudne wa- | wo-rolnych. | 
runki finansowe, w których dłużnik się znalazł są 
wynikiem ogólnego kryzysu, bądź też wyjątko- — Tak, tutaj otwiera się Szerokie pole. dla 
wych indywidualnych klęsk. Zależało nam za- działalności wojewódzkich komitetów finansowo- 
tem na uregulowaniu na okres kryzysu stosunków |"0!1ych, oraz dla zainteresowanych organizacyj 

rolniczych. One—zdaniem mojem—winny sku- 


prywatno - prawnych pomiędzy ` właścicielem, |“; i AN 
wzglednie użytkownikiem warsztatu rolnego,- ja- | PIĆ W rekach swoich całą akcię oddłużeniową, Za- 
ko dłużnikiem i jego wierzycielami, pragnąc w rejestrować niejako wszystkich rolników i po zba- 
ten spósób uniknąć deżorganizacji i przedwcze- dantuistanu po AC którzy 7 nich 
snej chaotycznej likwidacji poważnej ilości war- Sys szanse | BAT, a b ow! pe kt nadzór, . 
sztatów rolnych. Istotnie’ rozporządzenie Prezy- | Którzy przeprowadzą dobrowolnie układy. Praca 
denta R. P., które niebawem zostanie ogłoszone | ta nie jest łatwa, jednak przy dobrej woli zainte- 
-Dzie antia Ustaw obliczone jest na dobę kry- resowanych czynników-wierzycieli i dłużników, 
zysu i jako wyjątkowe, przewiduje specjalne nor- | W -CO wątpić nie należy, możliwa do przeprowa- 
dzenia. Rozporządzenie — zdaniem mojem — w 


m i è ce stosunki prywatno- M ą ` ; NMS 
y  pfawne, regulują B 4 wysokim stopniu chroni prawa wierzycieli, zapo- 


prawne. Ci 2 eben 
Rozporządzenie bedzie mogło MIEĆ: zastoso- | biegając narażeniu ich na straty, albowiem odro- 
czenie, jak już wspomniałem, udzielone będzie 


wanie jedynie w indywidualnych wypadkach i nie : I 

każdy rolnik, który znalazł się w tych lub innych tylko dłużnikom, którzy mają aktywa pokrywa- 

trudnościach będzie mógł zaraz korzystać 'z pe- | JAce wszystkie pasywa. 

wnych  przywiłejów rozporządzenia. Warunki "W końcu najsilniej podkreślić muszę, — aby 

bowiem, pod któremi rolnik będzie mózł korzy- | nie dać się ponieść złudzeniu, że od chwili wej- 
ścia w życie rozporządzenia nastanie w rolnictwie 


stać z odroczenia jest posiadanie dostatecznego 1 z 
majątku do zaspokojenia wszystkich wierzycieli | błogi spokój i odroczenie narosłych wskutek kry- 
zysu zobowiązań, — że nawet ci, którzy mozli 


i to zaspokojenia zupełnego t. zn. kapitału, jak i | 
odsetek i innych należności. Drugim warunkiem | podpadać pod rozporządzenie od chwili uzyskania 
wyroku odraczającego należności muszą dopeł- 


jest zaprzestanie wypłat wskutek wyjątkowych i cego 
niezależnych od dłużnika - okoliczności. Zatem | niać swych zobowiązań, gdyż z jednej strony nie 
odroczenia nie uzyskają zupełnie zrujnowani rol- | mają pewności, czy sąd przychyli się do ich żą- 
nicy, gdyż nie posiadają oni dostatecznego ma- | dań i udzieli odroczenia, z drugiej strony zaś nie 
jatku do zupełnego zaspokojenia wszystkich wie- | wszystkie należności mogą być odraczane.. 

I jeszcze należy pamiętać, że nowe pożyczki 


rzycieli. Nie otrzymają go także ci rolnicy, któ- 
bankowe mogą być otrzymywane wtedy tylko, 


rzy są w tej sytuacji majątkowej, że będą w sta- 
nie wykonać swe zobowiązania bez uciekania się gdy wpływ ze spłaty dawnych, pozwoli na ich 
udzielenie. Spłata więc dawnych zobowiązań 


do odroczenia czy układu. Zresztą rozporządze- 
nie przewiduje t. zw. instytucję delegatów mini- | kredytowych leży w żywotnym interesie samego 
rolnika. 


sterjum skarbu, do których należeć ma opinjowa- 


O a TT 


Zapisujcie się na członków Ligi Morskiej i Kolanjalnej 
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„DZIEŃ Ai Ndini 


7 sierpnia 1932 r. 


REALNOŚCI NIEWIDZIALNE 


Wiele się pisze obecnie o bankructwie cywi- |sycznej fizyce. tłumaczenie zjawisk oparte jest o 
lizacji europejskiej. Za Ocean, do Ameryki prze- | determinizm. - Jak twierdzi autor „dążeniem : fi- 
noszą się jakoby twórcze źródła poczynań ludz-ļ|zyki Newtonowskiej czyli klasycznej było rozło- 
kich.: Stara Europa daje o sobie znać jednak.|żyć przyrodę na składniki proste i, poznawszy 
przodując mimo wszystko w dziedzinie myśli. | ich własności, zrozumieć prawa zjawisk: przy- 
Wojna pozostawiła do odrobienia olbrzymie stra- 
ty, zdezorzanizowała twórczy wysiłek wielu po-l 
koleń. Cały świat cierpi obecnie od skutków tej 
dezorganizacji. Na czoło zainteresowań szero- 
kich mas wysunęły się sprawy gospodarcze. Za- 
gadnienia te przesłaniają wysiłki rzetelne w wie- 
„lu dziedzinach ducha. Potężna ta praca nie do- 
szła jeszcze do świadomości ogółu, choć zawiera 
doniosłe, powszechne wartości. 


- Warto zapoznać się z niemi, choćby przez 
pośrednictwo „Nauki Polskiej“. Szesnasty tom 
tego wydawnictwa na czele zamieścił niezmiernie 
interesiijącą rozprawę prof. dr. Czesława Biało- 
brzeskiego p. t. „Nowe drogi przyrodoznawstwa”. 
Fizyk ten dał się poznać inteligentnej polskiej pu- 
bliczności szeregiem świetnych publikacyj, oma- 
wiających przełom w naukach ścisłych. Roz- 
prawe p. t. „Nowe drogi przyrodoznawstwa' wy- 
głosił on na uroczystej akademii 50-lecia istnienia 
Kasy im. Mianowskiego. Wzbudziła już wtedy 
powszechne zaciekawienie wśród zebranej elity 
umysłowej polskiej. i 

Na łamach „Nauki Polskiej“ przykuwa uwa- 
gẹ jawnością i metodycznością myśli. Prbmieniu- 
je z niej wiara w niewyczerpane, twórcze możli- 
wości ducha ludzkiego. Prof. Czesław Blatobrze-, 
ski mówi przecież: 

„Nie wyczerpały się źródła twórczości, biją- 
ce przez wieki w starej Europie: myśl europejska 
"zachowuje wciąż swe bezwzzlędnie przodujące 
A. i zerwała się raz jeszcze do wielkiego 

otu' 

Tym wielkim loteńi myśli naukowej etiropej 
skiej jest rozszerzenie podstaw fizyki. „Fizyka 
klasyczna, oparta na mechanice Newtona, zacho- 
wuje swoją moc w stosunku do tego zakresu zja- 
wisk przyrody, który z powodzeniem tłumaczyła. 
Różnica w porównaniu z dawniejszym stanem 
rzeczy polega na tem, że obecnie powstaje gmach 
myślowy rozleglejszy, w którym budowla kla- 
sycznej fizyki znajdzie: się, jako -jego SWCOWA 
część”. 

Fizyka obecnie NIA do świata -niewi- 
dzialnego”. Prof. Białobrzeski wyjaśnia: 

„Przenieśmy się myślą do laboratorjów fi- 
zycznych na całym globie ziemskim i zobaczmy, 
nad jakiemi zagadnieniami w nich pracują. Oka- 
że się napewno, iż w 90% przypadków, że przed- 
miotem badań są albo własności promieniowań 
niewidzialnych, albo własności atomów“. 

Fizyka współczesna studjuje „realności nie- | 
widzialne“. Co więcej uważa te realności za naj- 
istotniejszy probierz rozumienia świata, życia. 

Prof. Białobrzeski omawia słynną „teorię 
kwantów*. wraz z postulatem indeterminizmu i 
otwiera przed inteligentnym czytelnikiem pole do 
niezwykle płodnej i ciekawej dyskusji. W kla- 


maszyną, lecz całością wyższego rzędu”.-„Orga- 
nizmami rządzą prawa samoregulacji į przystó- 
sowania, nie wywodzące się z jego części, a któ- 
re możemy zakwalifikować jako prawa wyższe“. 

Ważkość tych rozumowań podniosła -dysku- | 
sja, jaka odbyła się na posiedzeniu „Koła nauko- 
znawczego** w Warszawie, pod przewodnictwem 
b.-ministra, rektora prof. Łukasiewicza. Referat 
prof. Białobrzeskiego p. t. „Nowe drogi współcze- 
snego przyrodoznawstwa* spotkał. się z obszer- 
nemi uwagami prof. Świętosławskiego, dyr. A. B. 
Dobrowolskiego, doc. B. Gawęckiego, prof. A. 
Krokiewicza, prof. H. Jakubanisa oraz dr. A. Cho- 
jeckiego. Rezultat tego posiedzenia zamknął się 
w- stwierdzeniu, iż rozprawa prof. Białobrzeskie- 
go zawiera „Szeroką koncepcje myślową* o zde- 
cydowanie filozoficznem ujęciu. 

Koncepcja prof. Cz.. Białobrzeskiego jeszcze 
item przemawia do polskiego, kulturalnego czy- 
telnika, że stawia przed naszem społeczeństwem | 
dumny ideał uczestnictwa w trudzie badawczo- 
poznawczym.. Słusznem jest przecież twierdze- 
nie: „Od udziału, jaki Polska weźmie w twór- 
czym wysiłku narodów kulturalnych, zależeć bę- 
dzie, czy zajmie stanowisko w pierwszym ich rzę- 
dzie. czy na szarym końcu“. 

W tomie tym „Nauki Polskiej“ znajdujemy 
również: kilka specjalnych „prac, jak .,dzieje ofiar- 
ności Podola, Wołynia i Ukrainy na cele oświaty: 
w_dobie Polskiej Niepodległej", „zagadnienie cza- 
sopism w naszych bibljotekach*, „szkic autobio- 
graficzny, kronikę. polską, kronikę zagraniczną, 
recenzje oraz pamiętnik obchodu pięćdziesięcio- 
lecia Kasy im. Mianowskiego. 

Dobrą i płodną myśl podaje prof. Jan Otręb- 
ski w artykule p. t. „Uzasadnienie potrzeby na- 
gród za: działalność naukowa*. Niewątpliwie u- 
czeni nasi nie. są wybrańcami fortuny. Przewa- 


jalnych. . Ufundowanie pięciu nagród.po 5 tysię- 
cy złotych przyczyniłoby* się - do- «naukowego 
współzawodnictwa, zwróciłoby uwagę społeczeń- 
stwa na wysiłek danego: pracownika. 


EDWARD WOJYIŁŁOWICZ 
WSPOMNIENI A 


1847 — 1928 


KARTA Z ŻYCIA KRESÓW WSCHODNICH Ti 


Skład Główny 
„Księgarnia Józefa Zawadzkiego — Wilno, 


POMORZE W DOBIE WOJNY TRZYNASTOLETNIEJ). 


polskiej? Otóż pod tym względem ani tradycja 


a mianowicie kryterja: samego imienia, języka 
aktów, spisywanych na . danem ,terytorjum i 
wreszcie wzmianki z dokumentów. Inne kryteria 
(nazwy miejscowe, wskazówki językowe, heral- 


Nakładem Tow. Przyjaciół Nauk w Pozna: | 
niu ukazała się książka d-ra Karola: Górskiego 
pod powyższym tytułem. Autor wyzyskał w pra- 
-cy swojej nietylko źródła i opracowania druko- 
"wahe, wyliczone na koñcu książki na 7 stronach, 
lecz oparł się także na źródłach niedrukowanych. 
przechowywanych w 25 archiwach i bibljotekach 
krajowych i W. M. Gdańska, oraz w archiwach: 
państwowem i Zakonu Niemieckiego w Wiedniu, 
- miejskiem w Elblągu, w` Archiwum i Bibliotece 
Muzeum Narodowego w Pradze, a wreszcie w 
Bibljotece Miejskiej we Wrocławiu. Rząd pruski 
nie dopuścił go jedynie do Archiwum Państwowe- 
go w Królewcu, mimo starań, podjętych na drodze 
dyplomatycznej. Ale na tem praca na szczęście 
nic prawie nie straciła. 

Pierwszy rozdział, poświęcony narodowo- 
ściom na Pomorzu, ważny jest nietylko ze wzglę- 
du na swoją treść, ale także na metodę, zastoso- 
waną przez autora. Badania tego rodzaju należą 
do najtrudniejszych i najbardziej są narażone na 
sugestie współczesnych walk narodowościowych. 
Ludzie wieku XV nie byli nacjonalistami i patrio- 
tami w dzisiejszem pojęciu; byli oni przede-. 
wszystkiem chrześcijanami. Momenty zaś narodo- 
we nie odgrywały decydującej roli w ich psy- stwowej Świata chrześcijańskiego, t. zn. idei na- 
chice, , wracania pogan, gdy tymczasem Zakon wycho- 

Przedewszystkiem odrzuca autor stosowane, wywał poddanych swoich w kulcie tej idei walki 
do dziś snrawdziany narodowości. jako nieistotne. 7 poganamii. 


taryczne, choć przy ostrożnem stosowaniu ich 
mogą one dać pewne rezultaty. Skoro jednak bez- 
pośrednich i pewnych źródeł, jak statystyki co do 
składu ludności nie posiadamy, trzeba. z koniecz- 
ności uciec sie- do OWYCH fragmentarycznyek 
sprawdzianów. 

Wyniki; do jakich autor TA, są następu: 
jące: Człuchowskie na południowy zachód: (nie 
południowy wschód, jak mylnie wydrukowano: na 
str. 24) od Brdy było skolonizowane przez Niem: 
ców tak licznie, że słowiańskie nazwy osad zani- 
kły. Chojnice były miastem przeważnie niemiec- 
kiem. Kosznaidry skolohizowano Westfalczykami 
po r. 1433. Natomiast reszta Pomorza, z wylai 
kiem Gdańska i okolicy była polska. © > ~ 

Ludność Pomorza aż do wieku XV*+go, była 
wierna Zakonowi Krzyżackiemu. W okresie pro- 
cesów Polski z Krzyżakami nie popierała wysił- 
ków Kazimierza Wielkiego. Autor tłumaczy to 
tem, że Kazimierz Wielki działał wbrew idei pań- 


Wiemy jednak, iż „organizm żyjący nie jest 


-dowej' 


Żnie pracują w bardzo ciężkich warunkach mater- |. 


dyczne,.prawne j t. d.), uznaje autor za fragmen-|- 


à 
sy 7, | 
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A Wielokrotnie, pisano o potrzebie „bibliografii 
literackiej czasopism polskich“. Brak funduszów. 


|! brak organizacji usuwał stale tę sprawę z po- 


rządku dziennego. Jest to jednak: rzecz” istotnie 
doniosła. W tygodnikach, miesięcznikach, a na- 
wet dziennikach kryje się tysiące utworów lite- 
rackich nieraz dużej wartości; są one. dla bada- 
czów zupełnie niedostępne, gdyż nikt nie zinwen- 
taryzował tego dorobku kulturalnego. Po woinie 
w czasopismach znajduje się niemal cały doro- 
bek krytyczno-literacki, zapomniany, niedocenia- 
ny, choć stanowiący bardzo istótną część wysił- 
ku kulturalnego współczesnego pokolenia. Wa- 
runki: wydawnicze uniemożliwiły zbieranie tych. 
prac w książki. Większość naszych krytyków, 
znalazła się wskutek tego w sytuacji bardzo dra- 
żliwej. . Wykonywała trud, który... zaginął * w tol- 
jałach różnych czasopism. 

'Do kwestii tei powraca p. Stefan Vrtl-Wier- 
czyński w ciekawej i ważnej notatce p. t. „O bi- 
bljografję literacką czasopism“. Dodać do niej 
należy, iż przygotowując bibljografję literacką 
współczesną nie można się oprzeć na żadnem 
czasopiśmie, mającem taką rubrykę. Wiemy bo- 
wiem jak stronniczo jest ona robiona choćby w 
| „Wiadomościach literackich“. Przemilcza stę 
tam nieraz najlepsze utwory, a to tylko dla tego, 
by dać ujście stronniczości. ` 

= Nie- bez zaciekawienia przegląda inteligenttty 
pólski czytelnik w „Nauce Polskiej“ wykaz sum 
przeznaczonych na cele naukowe i artystyczne Ww 
r. budżetowym 1932/33. „Fundusz kultury ńaro- 
'wykazany jest na miljón złotych. Poza- 
tem znajdujemy sumy w „Min. Wyznań Religi|- 
nych i Oświecenia Publicznego“, jak „Plastyka — 
120 tysięcy zł., „Literatura i teatry — 145 tysię- 
cy zł.*, „Muzyka — 110 tysięcy zł.*, oraz „Sty- 
pendja dla artystów — 130 tysięcy żł.*. 
-~ Niewielkie to pozycje w naszym "vudźecłe 
państwowym. Mamy wprawdzie obecnie budżet. 
kryzysowy: sztuka i literatura ńie mogą być WY-| 
jete z pod ogólnego prawa kompresji wydatków., 
Zarządzono duże obcięcia funduszów i na cele. 
naukowe, co się widzi z preliminarza innych Mie 
nisterjów. 

- Stwierdzić to należy z żalem. ` 

~ Polska ma dużo zaległości i zaniedbań w pra- 
cy, kulturalno-naukowej. 

Jak słusznie podkreśla to prof. Białobrzeski 
I o: czem już wzmiankowałliśmy roľa nasża wśród 
ludów świata zależna jest „od udziału, jaki Pöl- 
ska weźmie w twórczym wysiłku kultaralńyta”. 


|Bez pieniędzy, siłą rzeczy, wysiłki te musżą -się 


kurczyć. Tworzyć „realności niewidzialne“, trad 
któremi obecnie pracują co tęższe głowy na cä- 
łym świecie jest jednak ważnym naszym zada: 
niem. | 

„W: starej kulturze europejskiej mamy: swoje 


miejsce. 


Krakaniem o bankructwie cywilizacji nasze- 
go lądu przeciwstawiamy „realności niewidział- 
ñe“, decydujące o powadze i znaczeniu wśród 
Świata. Myśl jest przecież najcenniejszy: ilo- 
robkiem’ każdego narodu. 

Eustachy Czekalski. 


„w RO amana 


- Jakież więc było uświadomienie - narodowe" 
ludności pomorskiej w tak przeważającej mierze 


wspólnej przeszłości, ani wspólność języka, ani 
przynależność kościelna nie odgrywały wówczas 
znaczniejszej roli. Cała niemal narodowa świado- 
mość na Kaszubach tkwiła w prawie polskiem, 
którego Krzyżacy tam nie ustiwali. Były śytipa- 
tie polskie na Kociewiu. Ale uczuciem arodówem 
w dzisiejszem pojęciu nazwać tego nie można.'* 

"W rozdziale drugim przedstawia autor Svake- 
gółowo powstanie i rozwój oporu Pomorza Wo- 
bec Zakonu. Niezadowolenie lúdności miało swe 
źródło w wielkim ucisku fiskalnym, stosowanym 
przez Zakon, oraz w lekceważeniu prawa, którem 
się miasta rządziły. Ostatni moment spowodował, 
że miasta, zamieszkałe przez ludność niemiecką, 
wystąpiły do walki z Zakonem. Niepoślednią rolę 
w. rozwoju tego ruchu, skierowanego przeciw Za- 
konowi, odegrała akcja propagandowa, pcz] 
na przez starostów: bydgoskiego i nieszawskiego, 
oraz przez biskupów. 

W tym też rozdziale znajdujemy ciekawe 


wywody narodowościowe o Wschodnich Pin- 


sach. Ludność niemiecka osiadła była wzdłuż 
Bałtyku, zajmując najżyźniejsze ziemie. Ogrom- 


„ną większość ludności — to starzy Prusacy. 
dwyginęli oni, jak twierdzą uczeni niemieccy w, 


cząsie wojen XV wieku, lecz zgermaniżowali. „Sie 
po wprowadzeniu luteranizmu do „kraju. przez, 
księcią Albrechta. Język -pruski, znikł dopiero. W; 
końcu XVII wieku. ... - kw$ 
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„DZIEŃ POLSKI, 


PIERWSZA PODRÓŻ „WOZEM PAROWYM” 


WSPOMNIENIA Z PRZED WIEKU 


Poszukując najstarszych polskich opisów podróży ko- 
fefą żelazną, natknąłem się pomiędzy innemi na opis, po- 
mieszczony w dwutomowem, skromnego zresztą znacze- 
nia, dziełku d-ra med. Juljana Moszyńskiego, wychowan- 
ka Uniwersytetu Wileńskiego, p, t. „Podróż do Prus, Sa- 
ksonji i Czech, odbyta w r. 1838 — 1839“ (Wilno, 1844). 
„Autor, bawiąc w Berlinie, odbył wycieczkę świeżo wów- 
czas zbudowaną koleją do Poczdamu i opisał ją w sło- 
wach pełnych miłej naiwności, równocześnie jednak za- 
chwytu, które po dziewięćdziesięciu niemal latach, jako 
dokument epoki, warto, sądzę, przypomnieć. 

„Przy mnie — pisze Moszyński — poszedł pierwszy 
raz z Poczdamu do Berlina wóz parowy; muzyka, świet- 
ność jadącego towarzystwa zdobiły to zlawisko, nieznane 
dotychczas Berlinowi; lud tłumnie zgromadzony po obu 
stronach drogi, którędy przechodził, podziwieniem i złoś- 
nym krzykiem powiększał wrażenie, jakiego każdy widzą” 
cy go po raz pierwszy nie mógł nie doznać, W rzeczy 
samej uderzające jest to widowisko, trzeba je widzieć ra- 
zy kilka, kilkadziesiąt, kilkaset może, aby spojrzeć na nie 
obojętnie, Dwanaście powozów (vagon), jeden za drugi 
poczepianych, z których każdy mieści wygodnie 24 do 50 
osób, lecących z niepojętą szybkością (tak mówi Moszyń- 
ski o szybkości 40 km, na godzinę!), bez koni, bez wody, 
przeciw wiatru (!), gdzie ognia nawet dostrzec nie można, 
gdzie jadący nie pracują bynajmniej, lecz siedząc spokoj- 
nie, przypatrują się przyległym okolicom, znikającym z 
ich oczu, jak cień chmury w dni wietrzne, może wprawić 
w zadziwienie. Na czele pociągu machina dziwna kształ- 
tem leci i wyrzuca kłębami dym przez komin żelazny; 
jej rządca, siedząc spokojnie na osobnym aparacie, cza- 
rodziejską zdaje się siłą przyśpiesza lub zwalnia bleg po- 
ciągu całego, zgęszczając lub uwalniając zgęszczoną parę 
lekkiem przyciśnięciem kurka, czego niepostrzezając pa- 
trzący, słyszy tylko gwiźnienie z uchodzącej pary i jemu 
niepojętą ową przypisuje władzę. Tuż za machiną, w 
osobnym wagonie, kilku ludzi dorzuca węgli do ukrytego 
pod kotłem machiny pieca, ich czarne od pyłu węgla po- 
stacie, z szerokiemi skrzydłami kapelusze, podwładnych 
rządcy czarowników czy potępieńców wyobrażać się zda» 
ją. Co za dziwny postęp wynalazków, któżby przed nie= 
wielu laty pomyślał, aby mógł Iść wóz bez koni, okręt 
bez wioseł, że odległość np. mil 40 (t, j, około 130 km.) 
przejeżdża się w trzy godziny. Przyjdą  bezwątpienia 
wieki w tem doskonaleniu się sił fizyczno-moralnych czło- 
wieka — kończy swój wstęp słuszną uwagą Moszyński — 
„iż czemu tak bardzo dziwimy słę teraz, potomkowie nasi 
uważać będą za rzeczy powszednie w porównaniu z ty- 
siącem nowych odkryć i wynalazków”, 


Wobec wielkiego zainteresowania  berliiczyków no- 
wym wynalazkiem, nie mógł Moszyński w pierwszych 
dniach odwiedzić Poczdam „wozem parowym“, „Z po- 
czątku — pisze on — trudno było dostać bilety, na dwa 
l trzy tygodnie naprzód zakupione były wszystkie miej- 
sca”, Dopiero, „kledy publiczność nasyciła się nowością”, 
doprowadził swój zamiar do skutku. Przyszedłszy wcze- 
śniej do „ekspedycji wozu parowego“, t, j. jakbyśmy dziś 
powiedzieli na stację, miał nasz autor dosyć: czasu, aby 
przypatrzyć się „urządzeniu machiny, wozów i kolei że- 
laznej”* | w następujących słowach je opisać: 


„Machina, zwykle lokomotywą zwana, ma kształt 


Dziejom wojny 13-letniej poświęcone są roz- 
działy trzeci i czwarty. Pierwszy z nich omawia 
stronę polityczną i militarną, drugi stronę gospo- 
darczą. Autor dzieli historię wojny na 4 okresy. 
Pierwszy trwa do r. 1455. Punktem kulminacyj- 
nym jest klęska pod Chojnicami. Drugi okres, 
trwający do r. 1459, jest okresem wykupowania 
zamków krzyżackich przez Polaków, okresem 
zdrad i klątwy papieskiej, rzuconej na Związek 
Pruski, walczący z Zakonem. Momentem zwrot- 
nym w tym okresie jest śmierć jednego z twór- 
ców. Związku, Jana Bażyńskiego. W trzecim o- 
kresie, do r. 1462, zaznacza się ofenzywa Zako- 
nu. Klęska krzyżacka, poniesiona tego roku pod 
Świecinem, oddaje inicjatywę w ręce Polaków. 
Punktem zwrotnym czwartego okresu jest nie- 
udała odsiecz Gniewu, będącego naówczas w 
rękach Krzyżackich, oraz przymierze polsko- 
czeskie. 

„Klęskę chojnicką -przypisuje autor głównie 
polityce. Kazimierza Jagiellończyka, który do- 
wództwo oddał w ręce wojewodów: poznańskie- 
go, kaliskiego i inowrocławskiego, zamiast wre- 
ce doświadczonych wodzów małopolskich. Król, 
„opierając się w swej walce o Pomorze głównie 
o. Wielkopolan, powodował się w Sprawie tak 
ważnej, jak rozdzielanie komendy, względami 
właśnie na Wielkopolan. Obojętność Małopolan 
wobec walki o Pomorze, autor tłomaczy przede- 
wszystkiem obawą inwazji czeskiej, która aż do 
czasu zawarcia przymierza polsko-czeskiego by- 
ła możliwa. 


ogromnego walca, który w machinach większych leży na 
sześciu, a w mniejszych na czterech kołach; pod walcem 
jest kocioł na wodę, a pod nim plec na wegiel, w górze, 
w części przedniej długi komin żelazny, przez który ucho- 
dzi dym z pieca, na wierzchu walca, w części tylnej kilka 
kurków do wypuszczania i zatrzymywania pary. Koniec 
tłoka, chodzącego w walcu, łączy się przez szczególną 
mechanikę z osią dwuch kół środkowych, lub, jeśli ich 
cztery tylko, z osią kół tylnych, które obraca za pomocą 
korby; od nich zależy obrót kół innych I obieg całej ma- 
chiny, do której poczepiane wozy toczą się na kołach 
zwyczajnych. W przypadku potrzeby, za przełożeniem 
korby, obracającej koła, bleży lokomotywa wstecz i 
wszystkie powozy pchnie przed sobą”, 

Po tym opisie lokomotywy przychodzi kolej na wago- 
ny, czylł, jak je zwie Moszyński, „powozy“. 

„Powóz każdy stanowi ogromną karete, zawieszoną 
na ośmiu resorach leżących. Dzielą się powozy na trzy 
rzędy (niby dzisiejsze kłasy): pierwszego rzędu są w sa- 
mym środku pociągu, miejsce w nich kosztuje z Berlina 
do Poczdamu złp. 4; siedzenia mają wybite materacami, 
numerowane | z przedziałami, jak w teatrze; powozy dru- 
glego rzędu idą na obie strony po pierwszych, równie wy- 
godne, jak tamte, wyjąwszy przedziały; za miejsce w 
nich płaci się zł. 27; trzeclego nareszcie rzędu na obu 
końcach pociągu, niepodzielone na miejsca pojedyńcze i 
bez materaców; siada w nich tyle podróżnych, ile się zmie- 
ści, opłata od osoby zł. 1 gr. 20, 

W powozach trzeciego rzędu żadnej się nle doznaje 
nieprzyjemności, chóclaż na prostych ławkach siedzi się 
wygodnie, bo w wozach parowych niema żadnego trzesie- 
nia, jadąc wybornie można czytać, grać w karty I t. p. 
to tylko przykro nieco, że siedząc zaraz pod machiną (t. j. 
blisko lokomotywy), łoskot jej, podobny do  sześcierni 
w młynie, ale kilkakroć silniejszy, ciągle uszy zakłada (t. j, 
ogłusza) I jeśli powozy odkryte, jak to powszechnie w po- 
rze letniej, popiół lecący z ogniska mocno w twarz slecze, 
czego aby uniknąć, siedzenia urządzone są bokiem do ma- 
chiny. Niebezpieczeństwo dla wszystkich jędnostajne, lecz 
te od machiny bardzo rzadko się zdarza, częściej pochodzi 
ze wzajemnego spotkania się, albo dopędzania dwóch po- 
clągów, Nadto wszystkie wozy, poczepłane tylko jeden za 
drugi, łatwo rozdzielić się mogą w potrzeble; na każdym 
osobny konduktor na najmniejszy znak niebezpieczeństwa 
od machiny pokręca hak, za który uczepiony łańcuch wozu 
poprzedniego, ten się zmyka (odmyka), wóz zostaje, a lo- 
komotywa leci dalej. Osie i koła powozów całkiem że- 
lazne, obwody ostatnich zastosowane do kolei, 


Kolej żelazna (tu autor ma na myśli szyny) wyobraża 
pół rynienki czworokątnej, t. j. składa się z dwóch płasz- 
czyzn, połączonych ze sobą pod kątem prostym, z których 
pionowa w obu kolejach jest od zewnątrz. Koła urządzo- 
ne odpowiednio kolejom, a więc płaszczyzny pionowe są 
od wewnątrz, stąd przy regularnym biegu nigdy z kolei 
wyskoczyć nie mogą. Leżą koleje na grubych belkach, 
o łokieć blisko od siebie odległych, środek wolny. Jeździć 


anł chodzić drogą żelazną nie wolno nikomu. Co 1000 kro-| 
| daleko od kraju — į najczęściej daleko od rodzin swoich— 


ków osobny stróż pilnuje, aby najmniejszy kamyk przed 
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się nle zwolniła gdzie kolej lub belka i jeśli co podobnego 
postrzeże, uwiadamia natychmiast wyższych dozorców 
i przedsiębierze się poprawka. Przy biegu wozów ciż 
stróże stoją przy drodze i wyciągnłonemi poziomo chorą- 
glewkami w stronę biegu, dają znać, iż niema przeszkody. 
W pół drogi, jako też po końcach są koleje uboczne (t. į. 
tory boczne), gdzie wozy w przypadku potrzeby mijać się 
mogą, w tych miejscach koleje są ruchome w małym ka- 
wałku, które podjęte i skierowane w tę lub ową stronę 
tamże | wóz prowadzą (mowa o zwrotnicach!); bieg jego 
wtenczas bardzo jest powolny”. 


Oto jak opisuje kolej żelazną turysta polski z czasów 
romantycznych. Nie dziwmy się naiwności jego opisu, 
gdyż nie był technikiem z zawodu; o braku krytycyzmu 
jego w innych działach wiedzy (prócz lekarskiej, o której 
nie śmiem wydawać sądu, a która była jego specjalnością) 
świadczy pomiędzy inneml ł słuszna (zbędna najzupełniej) 
uwaga Moszyńskiego, iż nazwa Warszawy pochodzi od 
jaklejś Ewy nad brzegiem Wisły gospodarzącej, którą fll- 
sacy przynaglali do szybszego przygotowania posiłku wo- 
łaniem „Warz Ewo”, a której dzieci trzymał do chrztu 


król Kazimierz Sprawiedliwy (!1). 
B. Olszewicz. 


Z życia polaków w Gasab'ance 


Przed dwoma jeszcze laty w Casablance było zale- 
dwie 4 Polaków; dziś kolonia polska liczy przeszło 100 o+ 
sób. Już od szeregu miesięcy troską tutejszego konsulatu 
było zebtanie rozproszonej gromadki i utworzenie ośrod- 
ka polskości. Przedewszystkiem konsul, p. Konrad Rogóy- 
ski, postanowił zorganizować bibljotekę i czytelnię polską. 
Poparcie swej pięknej myśli znalazł w kraju, gdzie bądź 
drogą prywatną, bądź też przez instytucje społeczne, zdo- 
łał zebrać kilkaset książek, oraz uzyskać bezpłatną pre- 
numeratę kilku pism codziennych i tygodniowych, oraz 
miesięczników. | 

W celu uruchomienia bibljoteki į czytelni zostało zwos 
tane przez konsula Rogóyskiego w dniu 18 lipca r, b. ogól- 
ne zebranie Polaków w Casablance. Nie brakowało pesy- 


mistów, którzy twierdzili, że przyjdą najwyżej trzy ezte- | 


ry osoby, W przewidywaniu więc nielicznego zgromadze- 
mia, wynajęto małą salke w jednej z restauracyj. Brako- 
wało jeszcze parę minut do oznaczonej godziny, gdy salka 
okazała się już za mała, a z każdą minutą przybywało 
coraz więcej osób, Przeniesiono się więc do wielkiej sali. 
Po paru minutach, gdy znajomi poodnaidywali się, a nie* 
znajomi zapoznali ze sobą, wytworzyła się przemiła, 
prawdziwie rodzinna atmosfera, 

O godz. 21.15 konsul Rogóyski zagalł zebranie, po- 
czem wybrano prezydium w osobie przewodniczącego | 
sekretarza. Omówiono sprawy czytelni i biblioteki i wy-. 
brano komisję, która się temi sprawami ma zająć. Jako 
składkę miesięczną na koszta związane z biblioteką i czy- 
telnią, ustanowiono 10 franków od osoby. Na tem zebranie 
zakończono. 

Wieczór ten, który zjednoczył wszystkich Polaków 1 
pozwolił im na parę chwil zapomnieć, że są na obczyźnie, 


pójściem wozu nie był w kolei, coby gwałtowne mogło) Pozostanie dla nas wszystkich miłem wspomnieniem. 


Zrobić wstrząśnienie, po jego zaś przejściu opatruje, czy 


Do najciekawszych rezultatów dochodzi au- 
tor w opisie nieudałej odsieczy Gniewu. Odsiecz 
krzyżacka szła wodą Nogatem. O świcie dnia 15 
września 1463 pod Elblągiem, okręty gdańskie i 
elbląskie zaatakowały flotę W. Mistrza Krzyżac- 
kiego i odebrały mu ją w całości. „Zdobyto 
wszystkie okręty, flota Zakonu i półtoratysiącz- 
na armja przestała istnieć, sam W. Mistrz po- 
niósł klęskę, jego autorytet został złamany. 
Śmiała decyzja i męstwo związkowców odnio- 
sły zwycięstwo nad przewagą liczebną“. 

Bitwa morska, która udaremniła odsiecz 
Gniewu, jest obok klęski pod Chojnicami, drugim 
przełomowym momentem 13-letniej wojny. „Za- 
uważyć i podkreślić tu trzeba, że walka o Po- 
morze i Prusy rozstrzygała się nie na lądzie, ale 
na morzu. Bez floty, którą dysponował wówczas 
król polski, złamanie krzyżaków byłoby niemoż- 
liwe. Panowanie na morzu było podstawowym 
warunkiem zwycięstwa na lądzie. Wojna trzyna- 
stoletnia ma wybitną analogię z wojnami szwedz- 
kiemi, które się również na tej ziemi toczyły: 
decyzja w wojnach tych leżała na morzu; ten, 
kto na niem panował, odnosił zwycięstwo na lą- 
dzie“ (strona 180). Są to prawdy historyczne nie- 
słychanej wagi dla Polski współczesnej i jej do- 
stępu do morza. 

W rozdziale o dziejach gospodarczych 13- 
letniej wojny ukazuje nam się przedewszystkiem 
potęga finansowa Polski w całym blasku. Za 
Malbork, wykupiony z rąk krzyżackich wojsk 
najemnych, zapłacono ogółem 190 tysięcy flore- 


C. Sered. 
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nów, z czego na Polskę przypadło 110 tysięcy, 
reszta zaś na Związek Pruski. Wszystkie zaś 
wydatki wojenne, na które Polska musiała się 
zdobyć, wynęsiły 2,4 miliony flarenów, kwotę na 
owe czasy ogromną. Poza tem dowiadujemy się 
z tego rozdziału o spustoszeniach wojennych na 
Pomorzu i w Wielkopolsce, o organizacji wojska 
(szczególnie zaciężnego), o stratach wojennych 
w ludziach i t. d. 


W zakończeniu mówi autor o królu Kazimie- 
rzu Jagiellończyku, o jego walce z opozycją ma- 
łopolską, o jego zakusach absolutystycznych i u- 
gruntowaniu swojego panowania na Pomorzu 
przez osadzanie komendantów polskich w twier- 
dzach pomorskich. Szczególnie podkreśla autor 
jego talenty dyplomatyczne, dzięki którym szczę- 
śliwie pokonał niechęć Europy do Polski i jej 
poczynań na Pomorzu, a przedewszystkiem nie- 
chęć papieża i cesarza. W ten sposób otrzymuje- 
my obraz niebywałych wysiłków króla w owych 
latach na wszystkich polach i we wszystkich kie- 
runkach. Była to naprawdę polityka wielkomo- 
carstwowa, opierająca się nietyle na orężu, ile na 


potędze ekonomicznej | niezwykle zręcznej i 
ruchliwej dyplomacji. 


Wytrwała, kilkunastoletnia walka o dostęp 
do morza, toczona ze zmiennem szczęściem, jak- 
żeż ona przeczy słowom poety, 
dzie naszym myśl nie trwała ani godziny... 


Dr. Andrzej Wojtkowski. 
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„DZIEŃ POLSKU, 7 sierpnia 1932 r. 


KRONIKA ARTYSTYCZNA 


UCHO 


Istnieje pewżen związek między wrażeniami słuchowe” 


I OKO 


tężenie przy zmianie chmur. Cała więc dynamika świa” 


mi a wzrokowemi, Malarz, pragnący dobrze namalować | tłocieniowa krajobrazu, zależna jest od nieba. 


morze, musi się wczuć w melodję fal, doskonale rozróżniać 
tęskne szmery pogodnego | spokojnego morza, prowadzą- 


Drugie misterjum światła w pejzażu, to odbicie nieba | 


w wodzię, Ono nadaje jej koloryt, zostawiając w niej 


cego jakby zaloty z brzegłem, słyszeć jego skargł pTZY ; część swoich promieni. Jest to jakieś tajemne -małżeństwo 


południowym wichrze i jego zniewy, furje į szaleństwa 
przy północnym. Ten dziwny dla nas związek tych dwu 


między niebem a wodą na ziemi, 
Newton uważał to zjawisko za dowód, iż lego „ciałka 


zmysłowych wrażeń ilustruje zdarzenie z życia Fryderyka | z vietine“ podlegały przyciąganiu ciał stałych. Pisał on: 


Chopina, opisane przez George Sand. 


„Promienie Światła, znajdujące się w powietrzu, prze- 


Pewnego wieczoru styczniowego u George Sand w Pa- | chodząc w sąsiedztwie kantów ciał przezroczystych lub 
ryżu, w pawilonie na ulicy Pigalle, rozpoczęła się kon | nieprzezroczystych (iako to okrągłe i prostokątne brzegi 
wersacja między Delacroix, Maurycym Sand, jego uczniem, | monet, noży lub odłamków kamieni i szkła), okrążają te 
George Sand i Chopinem o linji w rysunku, 0 kolorze, | cjąłą lub odginają się dookoła .nich, jak gdyby ulegając 


o barwach lokalnych, o refleksach j o cieniach. W pew- 


nym momencie Chopin się odwrócił, nie słuchał więcej: 


ich przeciąganiu, te zaś promienie, które przechodzą naj- 


| bliżej owych ciał, podlegają największemu zagięciu, jak- 


„Już jest przy fortepianie — pisze George Sand —|by pod wpływem mocniejszej siły przyciągania", 


I nie zdaje sobie sprawy, że go słuchają. Improwizuje, 
iakby przypadkiem, Nagle przestaje grać. 

— Ależ to nie skończone — wykrzykuje Delacrołx. 

— To nawet nie zaczęte. Nic mi nie przychodzi do 
głowy... nic, prócz refleksów, które nie chcą się ustalić. 
Szukam koloru, a nie mogę nawet znaleźć rysunku. 

— Nie może Pan Znaleźć jednego bez drugiego — 
wtrąca Delacroix, lecz znajdzie je Pan obydwa na raz. 

— A jeśli znajdę tylko światło księżyca? 

— To znajdzie Pan refleks refleksu — odpowlada 
Maurycy. i 

Myśl ta spodobała się boskiemu artyście. Rozpoczyna 
grać, jakgdyby nigdy nie przerywał, tak jego rysunek jest 
płynny, jakgdyby niepewny. 

Nasze oczy napełniają się stopniowo į zwolna barwa” 
delikatnemi, odpówiadającemi żywym modulacjom, 
A teraz nuta nieblesko rozbrzmie- 


fni 
chwytnym słuchowo. 


Dla wytłumaczenia zaś załamania Światła w wodzie, 
przypisywał powierzchni wody „zmienną skłonność do 
przepuszczania i odbicia“, 

Widząc i wiedząc te rzeczy, artysta-malarz odniesie 
się zupełnie inaczej do morza | pelsażu morskiego, jak to 
dotychczas czyniono. Oprze on harmonię swego obrazu 
morskiego na tym tajemniczym związku nieboskłonu z 
morzem i statyce ziemi, jako skondensowanej I zmartwia- 
tej fali, dopatrzy się i dosłucha ich dziwnego życia, ustali 
ich symbole i w ten sposób stworzy formę plastyczną, a 
raczej malarską na swe zasłuchanła i zapatrzenia duszy 
w naturę nadmorską. 


Coraz więcej zainteresowania okazują polscy malarze 
naszemu wybrzeżu. Od Gdyni aż do Helu rozprószeni, 
studjują oni naturę, robiąc szkice lub małują obrazy wprost 
z natury, Wielu z nich urządza w hotelach i pensijona- 
tach wystawy swych prac. Z tego, co dotychczas widzia- 


wa I oto znajdujemy się wszyscy w lazurze przejrzystej | tem, to mam wrażenie, że chodzi im na razie o obrazki 


nocy. Lekkie chmurki przybierają fantastyczne formy; za- 
pełniają niebo, zbierają się, gromadzą około księżyca, rzu- 
cającego im opalowe dyski i budzącego uśpione w nich 
kolory. Wszyscy marzymy o letniej nocy, słyszymy śpiew 
słowłka, ? jakieś subtelne śpiewy, unoszące się w powietrzu, 

Mistrz wie dobrze, co czyni. Śmieje silę z tych, co 
mają pretensje mówić o istotach I o rzeczach na zasadzie 
harmoniji, wyprowadzanej z imitacji natury. Nie zna on 
i nie uznaje tego dzieciństwa, Wie, że muzyka jest zwią- 
zara z duchem człowieka I jest jego manifestacją”. 

Jak wówczas przez muzykę Chopina zrodziły się 
w duszach słuchaczy obrazy fantastyczne, tak muzyka 
morza, może zrodzić w duszy artysty kształty, które nie 
naśladując natury, dadzą pełny obraz morza, odczuwanego 
jako żywioł globowy, będący symbolem fałowania istnie- 
jącego we wszechświecie. 

Rozglądając się uważnie w krajobrazie nadmorskim, 
widzimy, że budowa jego jest jakby dalszym ciągiem falo- 
wania morskiego, jednak zastygłego, zmartwiałego, wypro- 
wadzonego z dynamiki, w statykę materji stałej. Oczy- 
wiście, że statyka jego jest bardzo względna, bo ruch 
w nim wywołany jest obrotem słońca, pozornem, kładącego 
cleme wokół wszystkich przedmiotów, zmieniającego na- 


| pamiątkowe, które każdy przyjeżdżający mógłby zabrać 


z sobą, jako wspomnienie z miejscowości, w której prze- 
bywał. Twórczość ta ma dla nas wielkie znaczenie za- 
równo propagandowe, jak i pedagogiczne. Rozwija umiło- 
wanie do morza, daje dokumenty mniej lub więcej dobre 
danych miejscowości, zaznajamla z kolorystyką przeciętną 
wybrzeża, no i zarobek dla artystów, którym umożliwiła 
w sezonie zimowym poważną pracę nad tematami, studjo- 
wanemi w lecie, Kilku z nich ma tutaj swoje szatry, na 
własnym gruncie ustawłone, są to rzeczywiście miłośnicy 
morza, Do nich przedewszystkiem zaliczyć należy Nałę- 
cza, osiadłego tutaj naldawniej, prawdziwego pioniera ma- 
larstwa morskiego. 

Nie należę do tych, którzy pracę tych małarzy lekce- 
ważą, wiem doskonale, że malują Oni przeważnie tak, jak 
morze widzi przeciętna publiczność, że więc uwzęlędulają 
jej gusta. Wiem, że tą drogą bardzo powoli kształci się 
w publiczności zamiłowanie do polskiego morza, wiem 
również, że jeszcze oczekujemy na genialnego malarza, 
któryby nam wszystkie piękności I tajemnice Bałtyku od- 
krył, tak, jak to uczynili nasi dawniejsi małarze z krajo- 
brazem polskim wewnatrz kraju. 


Budujemy zwolna naszą marynarkę handlową i wojen- ; scenicznej. 
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w tem jesteśmy uprzywilejowani przed innemi narodami, 
że istnieje przed nami biała karta przyszłości, którą twóre 
czością naszą wypełnimy, 


FRANCISZEK SIEDLECKI 


Z LITERATURY I SZTUKI 


MŁODZI PLASTYCY POLSCY WE WŁOSZECH 

Na pierwszej Wystawie obrazów i rzeźb faszystowe 
skiej młodzieży rzymskiej, urządzonej w oranżerji Giardi- 
no del Lago, wśród nielicznej grupy cudzoziemców wyró- 
żniają się młodzi artyści polscy, wychowankowie miejsco- 
wej Akademii Sztuk Pięknych. Na szczezólną uwagę za- 
sługują dwa ciekawe studja terakotowe Jadwigi Horody- 
skiej oraz dobrze modelowana głowa w bronzie p. t. „Jan- 
ka“ tejże artystki, uważanej przez miejscową krytykę za 
jedną z najzdolniejszych młodych rzeźbiarek w rzymskiej 
Akademii. M. Kułak wystawia dwie interesujące akwarele 
rzymskie (Piazza del Popolo i Kapitol), a Franciszka 
Wierzbicka — portret mężczyzny na tle kilimu (zakupiony . 
przez Konfederację Przemysłowców) oraz ciekawą martwe 
naturę. 


MIĘDZYN. KONGRES MUZYCZNY WE FLORENCJI 

W drugiej połowie kwietnia roku przyszłego odbędzie 
się tu międzynarodowy kongres muzyczny. Kongres ten 
zgromadzi najwybitniejszych muzyków współczesnych ©- 
raz przedstawicieli wiedzy muzycznej. Prace kongresu ! 
prowadzone będą w trzech sekcjach: 1) zagadnień teore- ' 
tycznych, 2) zagadnień aktualnych, 3) zagadnień prak- 
tycznych. Przewodniczącym komitetu orzanizacyjneg” 
kongresu jest znany pisarz Ugo Ojetti. 


WAGNER ZE SWASTYKĄ 

Miasto Teplice w Czechosłowacji zamówiło swego 
czasu u rzeźbiarza niemieckiego w Dreznie, prof. W. Guh- 
ra, pomnik Ryszarda Wagnera, który miał tam być wznie* 
siony w celu upamiętnienia pobytu genialnego muzyka w 
Teplicach, gdzie napisał on pierwsze kompozycie do 
„Tannhausera”. Ponieważ w międzyczasie Wagner uznany 
został przez hitlerowców za niemieckiego kompozytora na- 
rodowego, prof. Guhr wyrył na płaszczu, którym otulony 
jest Wagner na pomniku, znak hitlerowców — swastykę. 
Zachodzi obecnie kwestia, czy rada miejska Teplic przyj- 
mie tak „uzupełniony“ pomnik, zwłaszcza, że „Haken-, 
kreuz“ jest znakiem w Czechosłowacji zakazanym. 


CIEKAWE ZBIORY 
Zmarły niedawno poeta belgijski Elskamp zapisał mias 
stu niezwykle ciekawy zbiór 600 słonecznych zegarów z 
różnych krajów i różnych epok, wśród nich kilka rzadkich 
okazów z XV wieku. Zbiór ten będzie tworzyć osobny od 
dział wałońskiego muzeum etnograficznego. 


MUZEUM SZKŁA W WENECJI 

W Wenecji otwarto uroczyście nowe muzeum wyro- 
bów szklanych, gromadzące szkła z najdawniejszych epok 
aż do naszych czasów. Pokaźną i ciekawą grupę stano- 
wią słynne wyroby artystycznych hut szklanych w Mv- 
rano, 

VILMA BANKY NA SCENIE 

Znana węgierska artystka filmowa Vilma. Banky, któ. 
ra porzuciła film zamierza obecnie poświęcić się karjerze 
Artystka otrzymała bardzo korzystne propo” 


ną, budujemy również powoli nasze malarstwo morskie, — | zycje od teatrów wiedeńskich. 


CESARZOWA ELŻBIETA AUSTRJACKA 


O pięknej i ekscentrycznej osobie cesarzowej Elżbiety 
Austrjackiej sporo już pisano (Redlich, Christomanos, hra- 
bina Sztaray, Karol Cuppik, X.). Obecne studjum grun- 
towne i objektywne akademika francuskiego, Maurycego 
Paleologue'a („L'imperatrice Elisabeth d'Autriche"), dru- 
kowane naprzód w „Revue des Deux Mondes“, zanim się 
ukazało oddzielnie, daje ostateczny, zda się, obraz, wier- 
ny historycznie i psychologicznie, tej pełnej niezwykłego 
uroku, nieszczęsnej, fatum  dziedzicznem ściganej, córy 
tragicznego rodu Wittelsbachów. 


Nie będziemy tu przebiezali całego życia cesarzowej, 
które w spozób wytrawny i wysoce trainy ujmuje książ- 
ka Poleologue'a, zatrzymamy się tylko na paru epizodach 
z tego życia, na które rzuca ona swe światła przenikliwe: 
to sprawa Syna cesarzowej, następcy tronu, Rudolfa, ze 
swą szesnastoletnią kochanką, baronówną Vecerą, i sprawa 
stosunku samej cesarzowej do Ludwika bawarskiego, bii- 
skiego jej kuzyna, z którym łączyło ją również jakieś fa- 
tum rodowe, oraz tajemnicze przez długie lata więzy mi- 
tosne. d 

Naiprzód więc sprawa Ludwika, jako wcześniejsza. 

Na wiosnę 1886 r. rozpoczął się dramat Ludwika II-go 
bawarskiego, Lekarze mianowicie królewscy orzekli, że 
król, który stopniowo postępował w obłędzie, nie jest już 
panem swych czynności, i że trzeba go przeto internować, 
jak kilka lat przedtem brata jego, Ottona, wówczas już 
całkiem obłąkanego. Stary książę Luitpold, wuj Ludwika 
3go, został mianowany regentem Bawarji. Ludwik II-gi, 
gdy mu to oświadczono, protestował wybuchami gniewu 
szaleńczego, . Podstępnie wywieziono go pod strażą do 
zamku Berg, 

W pięć dni później, w niedzielę Zielonych Świąt, król 


do tego stopnia się uspokoił i zgodził na swój los, że ra- 
zem ze swym lekarzem, Guddenem, udaje się, żartujący, 
do parku na przechadzkę, Wkrótce zrywa się burza, 
deszcz leje jak z cebra, król z doktorem nie wraca, Służba 
zaniepokojona, poczyna szukać — znajduje w parku koło 
jeziora, kapelusz królewski, i tuż niedaleko, w promie- 
niach księżyca, spostrzega dwa ciała, unoszące się na po- 
wierzchni jeziora, Ciała były już martwe, 

Badanie szczegółowe ustaliło, że Ludwik II zamierzył 
uciec, i w tym celu rzucił się na lekarza, by go zadusić, 
Ale ów, uczepiwszy się króla swemi miocnemi rękoma, 
bronił się energicznie, aż w końcu, śród walki zapałczy- 
wej stoczyli się do jeziora i obaj utonęli, Król, jako godzą- 
cy na życie doktora, doktór — jako ofiara obowiązku. 

Że król zamierzał uciec, to rzecz, nie podlegająca 
watpliwości; że chciał się uwolnić od lekarza, stąd rów= 
nież słuszny wniosek, że zamierzał uciec przez jezioro. 

Otóż, ustalono, że podczas nocy. tej tragicznej, Elżbie- 
ta znajdowała się niedaleko przeciwległego brzegu jeziora 
w Feldafing, koto Possenhofen, w hotelu, do którego tam 
nieraz zajeżdżała. Nadążyła tam z Ischl, dowiedziawszy 
się o nieszczęściu swego przyjaciela, 

Czy nie należy tedy mniemać — zapytuje Paleologue— 
że król zwierzył cesarzowej swój zamiar ucieczki? Że 
„Orzeł* | „Gołębica”, jak się wzajem w listach mianowali, 
razem przygotowali środki do tej śmiałej awantury? Spo- 
czywa na tem pieczęć tajemticy tak samo, jak i na ich 
spotkaniach przedtem dość częstych, w Bawarji, na „Wy- 
spie Róż“, która była pośrodku jeziora, u którego brzegów 
przeciwległych stały dwa zamki, jeden Ludwika, drugi 
Elżbiety; do tego ostatniego cesarzowa Incognito zjeż- 
dżała. 


Nazajutrz, po utonięciu króla, cesarzowa, Jak zawsze 
opanowana, jedzie do zamku w Berg. Wprowadzają ją w 
czerni, z kwiatami w ręku do pokoju, gdzie leżał zmarły. 
Rozkazem władczym oddala służbę I sama długo pozostaje: 
z trupem, opadłszy u jego wezgłowia, Przezedrzwi służba ! 
słyszy odgłosy łkań. Kledy wreszcie opuściła pokój żałob=' 
ny, ktoś zwrócił uwagę: „Patrzcie, patrzcie, jaka nieszczę= 
śliwa! Bledsza jeszcze, niż król umarły!“ 

Odtąd nosi stale przy sobie fotografię ukochanego, 
idealizuję go, przeobraża w swej myśli. Powie o nim po- 
tem: „Nie był on obłąkany, widział tylko to, czego inni nie 
są zdolni widzieć. Zresztą, czy wiemy, gdzie się kończy 
rozum i zaczyna szaleństwo — I czy sen nie jest jedyną; 
rzeczywistością“, i 


NZ 


Biedna cesarzowa, która żyła w śnie rzeczywistości!” 


I która chciała go tworzyć sobie! 

Teraz sprawa z Vecerą, 

Rudolf uwielbia swoją matkę, do niej z usposobienia 
podobny. W r. 1881 zeni silę z córką króla belgijskiego, 
Stetanją. Nic go z nią nie łączy. Traktuje +o. małżeństwo 


oficjalnie, jako rzecz polityki i obrzędu dworskiego, Nie‘ 


nakłada na siebie żadnych obowiązków moralnych. Jedno 
cześnie, czując już swe umocnione dziedzictwo tronu, po- 
czyna fantazjować co do przyszłych swych rządów — za« 
wiera stosunki z ludzmi liberalnymi, z żydami, zwierza się 
przed matką z górnych swych planów demokratycznych 
wyzwolenia w przyszłości państwa z pod jarzma rutyny 


i przesądów tradycji. Matka milczy i patrzy na niego. 


swym dziwnym wzrokiem. Ojciec natomłast gorszy słę ł 
przeraża wolnomyślnemi zasadami swego syna. Dochodzi 
między ojcem i synem do częstego napięcła stosunków, do 
ostrej wymiany słów, czem mocno się trapi cesarz, 


W 1889 r., gdy Elżbieta powróciła do Wiednia z je- 
 |dnej ze swych mieustannych podróży, cesarz zawiadomił 


FELJETONIK 
„CZTERNASTA” GODZINA. 


"Poczekalnia ministerjum X. Przerażliwa nuda wyzie- 
ra ze wszystkich kątów. Kilka much, sennie, apatycznię 
szwenda się po szybach. Woźny X też się nudzi. W'cho* 
dzi wóźny Y z ministerjum Y z wypchaną teka pod pacha.. 
|. .— Y, Pan radca Wglaądalski jest? 

— X. Jest, dle zajety, musi pan poczekać. 

— Y. Gorąco, a tu ganianie psiakość od rana do wie» 
_cżora, 
— X. (przyglądając się). Te wasze mundury, to ja- 
kieś 'dorożkarskie z temy wielkiemy guzikamy. 

` Y. (lekko urażony). Nie dorożkarskie, tylko na 
ułański fason. Z żółtą wypustką. 
| "— X. Już ja tam nasze wolę. 


W naszym to mogę 


wszędzie iść. Na miasto, czy na wizytę. A z takiemy gu- | p 


'ztkamy nie: pasuje.» Jaką pensję pan ma? 
—Y. 150. zł. 

'— X. Z rodziną. 

''— Y. Żona i dwoje” dzieci... yy 
O to ja mam więcej, 170 zł. na żonę 1 ledno 
(z.westchnieniem). Pan pewno etatowy? 

| 1— X. Ma się wiedzieć... A pan? 

'— Y, Ja kontraktowy. Pięć lat już służę. Dlaczego 
pan: ma lepiej. 
—'X. U nas wszystkie mają lepiej; niż gdzielndziej. 
— Y. U nas etatowe też mają dobrze, Szymczaka 
pan zna? . SAR 
— X. Znam Często wnzyśkódai do pana radcy. 
— Y. On ma z żoną i dwojgiem dzieci — 190 zł. 
~= X. To już nie najgorzej. Jak jeszcze kobieta coś 
dorobi,, 
Chwila milczenia, Muchy brzęczą coraz senniej, Ostry 
promień słońca przesuwa się po bronzowym. chodnika, w 
„stronę pieca, Woźny Y odpina kołnierz i kilka . guzików: 

+ — Gorąco... 

— X. A ciepło. Chociaż tu się nie czuje, 
na ulicy. 

N<Y. Jeszcze muszę być w siedmiu urzędach. Przez 
te oszczędności nawet bilety tramwajowe skasowali, A ze 
lówki : za własne trzeba kupować. 

Przez otwarte drzwi widać przechodzącego. koryta- 
rzem woźnego Z. 
` — X. (pokazując). O ten ma dobrze!., 

| '— Y. Znam go. Przychodzi do nas. 
` v— X. Jak mu się urodziło piąte dziecko, to. mu teraz 
"wypłacają 225 zt. 
||, —Y. Nie każdy ma takie szczeście., z 

Dwa ciężkie westchnienia, Djalog się urywa. Po 
"chwili rozlega się dzwonek.. Woźny X wstaje ociężale z 
krzesła i wchodzi wolniutkim krokiem do gabinefu,. Za: 
chwilę . wraca z kolorową teczką. 

— X. Pan radca czeka, Niech pan idzie. 

W poczekalni zapada cisza. Muchy brzęczą . coraz 
sennej. | 

Gdzieś z głeębi..korvtarza dolatują dwa apatyczne ude- 
rzenia zegara, 


Najgorzej 


sania, 
Woźny X ociężale rzuca się na krzesło i Rea prze- 
ciągle. IVR. 


„DZIEŃ POLSKIE, 


miecki, Emil Ludwig, oświadczył w udzielonym przedsta- 
„wicielowi -„Excelsioru* wywiadzie, , 
stwo szwaicarskie, gdyż należy do kategorii ludzi, którzy 
wolą się usunąć ze społeczeństwa, o ile uważa ich ono za 
niepożądanych. ` 


Niemczech w chwili 
Postępek swój uważa Ludwig za zupełnie naturalny, cy- 
tując szereg haseł hitlerówców, jak„śmierć żydom i pa- 
cyfistom*, „gdy dojdziemy do władzy spadnie 30 głów“ 
etc. 


Słychać PRATO stukot maszyny do pi | 
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EMIL LUDWIG O HITLERYZMIE 


-Przebywający obecnie w Paryżu znany pisarz nie- 


iż przyjął obywatel- 


„Zdaje się, że podobne wypadki są dosyć częste w 
obecnej — kontynuuje p. Ludwig. 


Ludwig utrzymuje, że na liście „trzydziestu“, ułożo- 


SPIEKOTA 
Pachnie i śmieje się lato, 
a słońce skrzy się i płonie, 
drogą, od kurzu włochatą 
wóz ciągną zmęczone konie. 


Steraną dzwonią uprzężą, . 
łby smutne zwiesiły nisko, 

i grzbiety w wysiłku prężą, 
obrokiem -pachnie im blisko. . 


Świerk. stary płacze żywicą, 
ocieka łzą bursztynową, 
zagony. szumią. pszenicą, 
zielenią grochu zwichrzoną. 


W rowach — zrudziałe trawy, 
szarpane prżez głodne kozy, ' 
marzą wśród lepkiej kurzawy, 
kiedy deszcz niebo otworzy. 


„ Kiedy się błękit spalony, - 
rozedrze błyskawic smugą; > 
i wody chleb zamulony 
popłynie ożywczą strugą. 


Jak z metalowej klosz- blachy 
niebo, świat cały zakrywa; 
spiekota na kurne dachy : . 
legła i długo poziewa. 


Koniska — nogę za nogę, 

-0 zbitych, zdartych kopytach, 
wloką wijącą się drogą, ` | 
która gdzieś ginie w błękitach. 


Wóz skrzypi — i skrzypią koła, 
skoszonem wkrąg pachnie sianem; 
daleko jeszcze do sioła — 
dowloką się chyba ranem. 


Próg stajni w ziemię wgnieciony — 
dłoń twarda obròk rozdziela — 
szczękami owies miażdżony: 
niedziela jutro... niedziela... 


, JAN SOKOLICZ-WROCZYŃSKI 


la. o, stosunku miłosnym Rudolfa z Vecerą i o- tem, że za- 
chowanie -się księcia poczyną kompromitować „dwór. Ce-| 
$arzowa, milczy I waży. swe myśli tajemnicze, Czyż ona 
sama lubi ten dwór, gromady tych marjonetek bezdusz- 
nych, poruszających się według przepisanego ceremonja- 
łu?. Ona, która kocha burze i żywioł szalony, która jest 
niętylko królową amazonek, lecz z natury swej Kde: — 

ceataurem wolnym! o. 

„  A.kledy wreszcie arcyksiążę ośmielił sle wprowa- 
dzić na bal dworski, gdzie. była jego żona, swą piękną ko- 
chankę, cierpliwość „bogobojnego* cesarza prżebrałą się 
'zupełnie, Przywołał syna i zażądał od niego pod słowem 
honoru natychmiastowego zerwania z Vecerą, wrazie nie- 
'posłuszeństwa grożąc mu wydziedziczeniem. 

. Rudolf dał słowo, że zerwie stosunek z kocharką, pro- 
sił tylko o pozwolenie spędzenia z nią ostatniego wieczo- 
ru, na który się właśnie nazajutrz umówił, w zameczku 
myśliwskim w kept tee niedaleko od Wiednia. - Cesarz 
Aroel ; 

* Nazajutrz Rudolf, udawsży się do Meyerlingu z kslę- 
eléri “Filipem kóburskim i hrabią Hoyosem, po- wspólne! 
krótkiej kolacji we czworo, gdy sam został z Vecerą (to-. 
warzysze jego byli ulokowani w przeciwiegłem skrzydle! 
zamku), oznajmia jej ultimatum cesarza i dañe przez siebie | 4 
zóbowiązanie. 'Rozpacz szalona Vócery, ezzaltacja i żąda- 
nie jej, żeby się razem zabili. W paroksyzmie snać, który 
mu Się udzielił od kochanki, wielki książe wyjmuje rewol- 
wer l godzi ją kulą między piersi, Potem rożbiera zabitą, 
Z pietyzmem składa ją na łożu | okrywa ją różami, których 
było: pełno w ‘pokoju. Pisze jeszcze list do Tenis pòczy- 
nający się od słów: 

(o „Matko moja! Nie mam prawa żyć — żabiłów..* i po 
ukończóniu go, odbiera sóbie życie páis aoe z tegoż re- 
2 Rask ; SE 

Rankiem, Filip, koburski: I hrabia Hoyos - zanoszą ra:i 


giczną wieść Elżbiecie, Przyjmuje da, blada, ale nieporu- 
szona, jakgdyby przygotowana oddawna na ten cios. Sa- 
ma, mocnym, opanowanym kroklem zanosi ją cesarzowi, 
Jak po Solferino, jak po Sadowie, w energji swej żony 
cesarz znajduje cudowne oparcie. Powie kiedyś o tych 
chwilach: „Bez niej, nie miałbym sił do przetrwania tej 
próby: zrzekłbym się tronu!“ Trzy dni trwały pertrakta- 
cje z Kościołem, który nie chciał pozwolić na obrzęd ko- 
ścielny po tym podwójnym grzechu śmiertelnym: zabój- 
stwa i samobójstwa. Wreszcie sam Papież Leon XIII dał 
zezwolenie na modły odpuszczające i ceremoniał kościel- 
ny. Pochowany u Kapucynów, śród grobów królewskich. 
Po tych dwóch pościgach losu, oddzielonych zaledwie 
okresem trzech lat, cesarzowa jeździ, jak tułacz melancho« 
lijny, z miejsca na miejsce, zmienia widoki i wrażenia, 'za- 
jeżdża konie (po 6 dziennie) i szuka ucieczki od tego, od 
czego nikt uciec nie zdoła, Aż wreszcie pada, jako ofiara 
PO ORACZANE od ciosu sztyleta półobłąkanego anarchisty. 


‘Co sądzić o „fatum“ rodu Wittelsbachów, a także i 
Habsburgów, które tyle oflar w okolicznościach traglcz- 
nych pochłonęło — zgładziwszy wreszcie sam tron długo- 
wieczny. Jest to „tatum“, wyhodowane przez też rody w 
jednostajnej długiej dziądzicznel kulturze samej tylko tra- 

dycji — nałogów własnowoli, pychy rodowej i próżności. 


Jak stare, c chociażby pyszne budowle, nie odnawiane przez | 


wielki _ dbałością, nową intencją i zabiegiem, muszą „się 
kruszyć I walić, tak I stare rody. „Fatum“ to zresztą two+ 
rzy sama wilara w „fatum“, jak było to u cesarzowej, któ- 
ra powiadała: „Widzę, że zdążam ku celowi strasznemu, 
| zgotowanemu mi przez przeznaczenie. Przeznaczenie i je- 
go odwety stanowią kodowię samego. przeznaczenia, jak 
pleśń, pomnażająca pleśń, gdy nie jest oczyszczana.  Ta« 
kie jest przynajmniej moje o tem zdanie. 
JÓZEF JANKOWSKI. 


„| splot dziejów łej życia. 


nej przez hitlerowców, figuruje również ł jego nazwisko. 
Jednakże pisatz niemiecki wyraża wątpliwość, ażeby po 
objęciu władzy przez Hitlera istotnie doszło do: zamordo-' 
wania owych 30 osób. Niezależnie jednak od tego Ludwig. 
nie pozostałby obywatelem Rzeszy niemieckiej, nie chcąc + 
ażeby syn jego stał się „nieznanym żołnierzem”. ; 
Zdaniem Ludwiga, Niemcy wyzdrowieją dopiero po 
ujęciu steru rządów przez Hitlera. Dotychczas Hitler 
trzyma się Świadomie na uboczu i przedstawia dla Niem 
ców szereg nadziei i możliwości... Z chwilą gdy będzie 
zmuszony działać, nie potrafi nic uczynić i wówczas otwo» 
rzą się wszystkim oczy. Polityka jego skazana jest z gó- 
ry na niepowodzenie, gdyż jest to człowiek pozbawiony 
wszelkiego talentu. i 


Nie. należy obawiać się hitlerowców. Przedstawiają 
oni niebezpieczeństwo, lecz nie niebezpieczeństwo . śmier- 
telne. Pisarz oznajmia, iż nie stracił jeszcze wiary w roz- 
sądek ludzki. Nadejdzie chwila, gdy ktoś dokończy dzie- 
ła Stresemanna, a zwłaszcza  Rathenaua. Tymczasem 
Niemcy, które żyły w jarzmie przez cały czas swej hi- 
storji, zaledwie zaczęły oddychać wolnością, już. znowu 
dążą do niewolnictwa. ce 


CLEO DE MERODE 

O tem jak nietrwałą jest sława, jak szybko. tłum za: 
pomina. o swych bożyszczach, najlepiej może świadczy hi- 
storja Cleo de. Merode, kobiety, którą przed trzydziestu 
laty uwielbiały obie półkule. . Karjera pięknej Cleo była 
naprawdę fantastyczna. Ze skromnej baletniczki opery 
paryskiej stała się w ciągu paru lat tancerką, znaną w ca- 
łej Europie i Ameryce ze swej piękności, talentu, powodze- 
nia i ekstrawagancyj. U drobnych stóp.Cleo de Merode 
skłaniały się stopy monarchów, a imię jej było przez dłu- 
gi czas magnesem, przyciągającym tłumy do ST w 
których tańczyła. 


„ Podczas wojny jednak gwiazda Cleo- poczęła: przyga- 
ke W kilka lat świat cały zapomniał o jej istnieniu. Sztu- 
„kapo sztuce sprzedawała Cleo, nie mogąc dostać żadnego 
engagement, swe klejnoty — przeważnie dary królewskie— 


f a gdy. i ostatni klejnot przeszedł w ręce lichwiarzy styn- 


-na tancerka stanęła w obliczu nędzy. 


Przed paru dniami, po dwudziestu latach wtożenia:. 


!paryskie dzienniki zamieściły znowu wzmianki o „boskiej 


Cleo“. Pewien wszędobylski dziennikarz odnalazł ją znów: 
na deskach teatru, ale teatru, mieszczącego się w' budzie: 
jarmarcznej, wciśniętej między karuzele i strzelnice. Clso' 
jest dzisiaj starą, zmęczoną kobietą. Na jej zniszczonej 
twarzy niema już: śladów dawnej urody. Aby zdobyć 
środki do życia tańczy na jarmarku, tańczy te same tań- 
ce, za któremi szalał niegdyś świat cały. Po latach peł- 
nych sukcesów obecny upadek na samo dno nędzy i za- 
pomnienia jest tem cięższy dla Cleo de Mérode. To też 
w gorzkich słowach skarżyła się reporterowi, któremu u- 
dało się dotrzeć do jej skromnego mieszkania na smutny 
„Teraz znów będzie © mnie Pa- 
ryż mówił przez parę dni. Jedni będą mnie żałować, inni 
może cieszyć z mego poniżenia, lecz wkrótce wszyscy po- 
nownie mnie zapomną. Po raz ostatni przypomni sobie 
'Paryż swą niekoronowaną królowę, zdy dojdzie ona do 
ostatniego zakrętu swej drogi, do wrót Śmierci”. 


Ile kosztuje Berlin? 


Odpowiedzi na to pytanie podjął się berliński urząd 
statystyczny. Pomimo że liczba budowli i zruntów ber* 
lińskich jest dokładnie znaną, było to zadanie nietylko 
niełatwe do rozwiązania, bo któż zdoła ustalić wartość 
każdej poszczególnej parceli. Urząd statystyczny uciekł 
się więc do jedynej możliwej drogi wyjścia i za pod- 
stawę wziął jednolitą ocenę według metody państwowego 
urzędu taksatorskiego, z r. 1925. I ta metoda ma braki, 
bo nie uwzgłędnia wypadków, w których poszczezólny 
grunt z różnych przyczyn jest znacznie cenniejszy od 
innych. W każdym razie statystyka obliczyła, że 136.000 
oszacowanych przez nią parceli, przedstawia wartość 
12 i % miljarda marek, 


Ruch wydawniczy 
DZIEJE I-go PUŁKU UŁANÓW KRECHOWIECKICH 


W. związku z piętnastoleciem bitwy pod Krechowcami: 
ukazały się w druku, nakładem Wojskowego Biura Histo- 
rycznego „Dzieje I-go Pułku Ułanów Krechowieckich“ > 
opracowane przez mjra APAWECEWO i rtm. Dziewanow- 
skiego. 


Ciekawa ta- praca KA historję jednego z PoE 
służeńszych pułków polskiej kawałerji, nA 


Tekst książki, zawierający około 500 stron druku, 


opatrzony został bardzo obfitym i doskonale wykonanytn 
materjałem ilustracyjnym. 


„.Nr. 217 


„DZIEN POLSK, 7 sierpnia 1932 


Marsz szlakiem Kadrówki 


lejno . ruszyły -ze. startu. tradycyjńtym szlakiem pierwszej 
Kadrowej. 
w „odstępach, minutowych ruszyło 38 drużyn. Dru- 


*"Wczoraj wczesnym. rankiem około: godz. 3-ej poczęły 
się gromadzić na starcie marszu. Kadrówki „drużyny. u- 
czestników tegorocznych zawodów oraz liczna publiczność, 
która mimo wczesnej pory zgromadziła się tłumnie na pla- 
cach i alejach przed historycznemi Oleandrami. - 

, Na miejsce startu przybyli zen. Kwaśniewski, komen- 
dant: marszu d-ca. ej Kadrowej wiceminister gen. Ka- 
sprzycki, ‘d-ca O. K. V zen. Narbutt-Łuczyński, płk. Mond, 
prezydent miasta Belina-Prażmowski wraz z wiceprezy” 
dentami, prezes Zarządu Głównego Zw. Strzeleckiego mec. 
Paschalski, prezes Wojewódzkiego Zarządu Zw. Strzelec- 
kiego gen. Kaplicki, komendant główny Zw. Strzeleckie- 
go płk. dypl. Rusin tudzież liczne reprezentacje urzędów, 
związków i organizacyj. 

-Po "dokonaniu przeglądu zawodników przez gen. Kas- 
przyckiego zarząd Pow. Zw. Strzeleckiegó w:-otoczeniu 
strzelców ziemi. krakowskiej w strojach ludowych wrę- 
czył zenerałowi Kasprzyckiemu: jako komendantowi pierw- 
szego: oddziału, który. ruszył w. bój o niepodległość, adres 

 hołdowniczy na pergaminie, a ponadto grupa górników z 
Wieliczki w. zalowych mundurach wręczyła generałowi pa- 
miątkową statuę z soli. 

O godz. 4ej po przemówieniu wiceprerydania miasta 
Klimeckiego, po odczytaniu historycznego rozkazu przez 
komendanta Zarządu Głównego płk. dypl. Rusina i udzie- 
leniu. uczestnikom: marszu błogosławieństwa drużyny ko- 


żyny podzielono na trzy kategorie: wojskowe, p: w. 
młodzieży poniżej 21 lat. Pogoda dla marszii Sprzyjają- 
cą. Uczestnicy maszerowali w doskonałym nastroju. Ma* 
szerujące drużyny zgromadzona na szosie ludność witała 
owacyjnie. Rt | 

Jako pierwsza przybyła do Miechowa drużyna Zwią- 
zku Strzeleckiego z Lublina, najlepszy jednak czas na tym 
etapie (44 klm.) uzyskała drużyna Żwiązku Strzeleckiego 
z Poznania — 6 godzin 20 minut 56 sekund. Z drużyn 
zaś wojskowych najlepszy czas osiągnął 30 pułk strzel- 
ców kaniowskich — 6 godzin 37 minut i 22 sekundy. Na- 
leży zaznaczyć, że etap ten był kwalifikacyinym do dal- 
szego marszu. Maksimum na tej trasie wynosiło 8 godzin 
4 minuty. 

Wszystkie drużyny przybyły w przepisanym czasie 
kwalifikując się tem samem do dalszego etapu marszu, 
który rozpocznie się, o godz. 4 rano i prowadzi, Z Mie- 
chowa do Jędrzejowa. 


- 9 + 


b ATP 

Program uroczystości dzisiejszych, w stolicy i w Kra- 

kowie poświęconych rocznicy 6 sierpnia, podaliśmy w po" 
przednim numerze „Dnia Polskiego". 


Z życia prowincji 


i u [4 u 
Ruch w porcie gdyńskim 
Pomimo ogólnego kryzysu i zmniejszenia się obrotów 
- towarowych we wszystkich portach Świata, port. gdyński 
wykazuje stały i normalny rozwój, zwiększając swój obrót 
z miesiąca na miesiąc. 

W ciągu lipca weszło do portu 346 statków pojemności 
217.510 ton, wobec 291 statków pój. 216.400 ton w czerwcii 
r. b. Obrót towarowy w. czerwcu wyniósł w. imporcie 
6 482 tony, w eksporcie 361.706 ton, a w lipcu podniósł 

ę w imporcie do 40.466 ton, w eksporcie do 436.628 ton. 
| WALNE narodowości statków na wejściu było: szwedzkich 
111, niemieckich 62, duńskich 48, polskich 44, gdyńskich 
RR 14, norweskich 12, estońskich 10, łotewskich 9, 


GDYNIA | | 

ŻY '7 ljordów 1 na fiordy. Wczoraj irá na "a 
"szej podróży -do fiordów norweskich jacht „Jurand“, 
leżący do Jachtklubu Polski. Jacht ten odbył podróż A 
dowództwem d-ra Czarnowskiego. Wczoraj po południu 
wyruszył do Bergen jacht „Junak“, należący do Jachtklu- 
bu Polski pod POWYSZOWEM p. Filanowicza. -Załoga jachtu 


składa się z 7 ludzi. 


„GRUDZIĄDZ . (3 

— Wice-min. Piestrzyński we „Wsi Kościuszkowskiej*. 
Podsekretarz stanu w Min. Pracy, dr. Piestrzyński, w tó- 
warzystwie dyrektora departamentu opieki społecznej, p 
B. Nakoniecznikoffa, przeprowadził lustrację tdndźcji 
„Wieś Kościuszkowska” "w miejscowości . Rogóżno-Zamek 
pod Grudziądzem. Jednocześnie p. wice-minister, zwiedził 
kolonię dla dzieci emigrantów, znajdującą się na terenie 
fundacji. prowadzoną przez Polskie Tow. Emigracyjne, 
oraz letni obóz harcerski dla dzieci emigrantów. 


ŁÓDŹ 


— Likwidacja. zatarzu w 7. fabryce Schlossera. Istnie- 


idący. od kilku dni. zatarg w zakładach przemysłowych | 


Schlossera w Ozorkowie, został z dniem wczofajszym cał- 
. kowicie: zlikwidowany. Dyrekcja zakładów zgodziła się 
wypłacić niezwłocznie zaległości robotnikom, zaś” robot- 
nicy zgodzili się na- obniżkę: płac w wysokości 15: próc. 
Również ' został zlikwidowany zatarg w zakładach 
przemysłowych Lancberga w Tomaszowie Mazowieckim. 
Zarząd fąbryki zgodził się zatrudnić wszystkich. robotni- 
ków bez przerwy do listopada r. b, zaś robotnicy przyjęli 
proponowaną obniżkę płac w wysokości 15 proc. (k). | 


RADZYMIN 


— Napad rabunkowy, Dzisiejszej nocy w Wołominie 


dokonano napadu -rabunkowego - na. Konstantego Matusz- 
kiewicza, który: późnym wieczorem „powracał. do domu. 


ZUZLE THOMASA belgij jskie, SUPERFOSFAT 
inne NAWOZY SZTUCZNE 


NAJTANIEJ DOSTARCZA 


BARAŃSKI, BARCIKOWSKI i S- m 


Warszawa, ul. Zgoda Nr. 1, telefon 701-37 i 731-62 
Magazyny w Warszawiei ul. Tatarska 2, tel. 11-02-63 
, Adres tolagrafiezyni: Warszawa, Barkrabar 


KRAJOWY i 


ope 


| ze Związku b. legionistę Tadeusza Nettiga, członka. oddzia- 
|łu lwowskięgo.. | 
ny po stwierdzeniu, że Tadeusz Nettig w sposób podstęp-| ` 


LJ Z b G 
zwiększa się nieustannie 
hiszpańskich 5, angielskich 6, amerykańskich i greckich po 
3, litewski 1 | 

haart składał się z następujących towarów: ryż 
10.338 ton, fosfaty 13.328 ton, złom 7.873 tony, nasiona ©- 
leiste 2.876 ton, bawełna 1894 tony, owoce 1042 t., inne — 
3.115 ton; eksport złożył się z 387.651 ton węgla ekspor- 
towego, 15.054 t. węgla bunkrowego, 2.819 t. koksu, 7.109 t. 
drzewa, 6.423 t, cukru, 4.262 ton soli potasowych, 5.722 t. 
bekonów, 1.270. ton wędlin, _ 2.000 ton szyn kolejowych, 
1.606 ton cynku i — 2.710 ton innych. zt 

Pasażerów przyjechało 1.907 osób, wyjechało 1.603 
osoby. 


' , Napadniętemu zrabowano portfel, zawierający 120 zł. go- 


tówką. Energiczny pościg policyjny doprowadził do uię- 


cia dwóch sprawców napadu: Feliksa Zarembę i Czesła-| 


wa Mączkę. Ustalono, że w napadzie brał również udział 
Emil Boguciński, jeszcze nie ujęty. Sprawcy napadu stá- 
ną przed sądem doraźnym. | 


BIAŁYSTOK | | ją 
= Lustracja rólnicza, W tych ‘dniach dyrektor de- 


partamentu produkcji rolnej i weterynarii Min. Rolnictwa 
r. Królikowski, wspólnie z naczelnikiem wydziału organi- 
zacji rolnictwa p. Krzyżewskim j naczelnikiem wydziału 
rolnictwa urzędu wojewódzkiego p. Jastrzębskim przepro- 
wadził lustrację prac, zdążaiących do podniesienia wy- 
twórczości rolnej, a mianowicie gospodarstw, «.znajdują- 
cych się pod opieką instruktorów przysposobienia rolni- 
czego, ośrodków hodowlanych į spółdzielczości rolniczej. 
Lustracja przeprowadzona na terenach szeregu powiatów 
w.oi. Białostockiego wykazała dodatnie wyniki prac, pro" 
wadzonych przez organizacje. rolnicze 


LUBLIN 


— Strajk w fabryce aeroplanów. ' Wczoraj w fabry- 
ce „Plage i Laśkiewicz“ zastrajkowała część robotników. 
Jako powód 'straiku wysunięto zaleganie z wypłatą za- 
robków. Po oświadczeniu zarządu fabryki, że zaległości 
zostaną w najbliższym czasie _ uregulówane, wszyscy 
straikujący powrócili P0 pracy. 


"Lwów ` 
— Wykluczenie z szeregów Związku Legionistów. 
Zarząd Główny Związku .Legionistów uchwalił wykluczyć 


Decyzję powyższą powziął zarząd głów- 


ny działał na szkódę Związku w porozumieniu: z organi- 
zacją Stronnictwa Narodowego. 


. 


r. 


WYSZEDŁ Z DRUKU 


PODRĘCZNIK ZWIĄZKU 
POLSKICH KAWALERÓW 
MALTAŃSKICH 


Z ILUSTRACJAMI 


Do nabycia dla Członków Związku na papierze. 

| zwykłym po 25.— zł. na papierze czerpanym 

po 40.— zł. za egzemplarz, za 

Dla wszystkich innych egzemplarze na la pa 
pierze zwykłym po zł. 30.— :: :: 

Każdy egz. liczy się już z oprawą. jaz 

Na koszta przesyłki pocztowej dołączyć 

należy po 80 gr. od każdego zamówionego 

egzemplarza, 


Zamówienia i należności nadsyłać należy do 
Związku Polskich Kawalerów _ Maltańskich: 
SMOGULEC, p. WĄGROWIEC (Wielkopolska) 


"LICZBA EGZ. BARDZO OGRANICZONA _ 


aż l . 3 j 
Międzyn. Konferencja Skautowa 

LIST GEN. BADEN - POWELLA AT 

DO WOJEWODY GRAŻYŃSKIEGO 

W sobotę, o godz. 8 rano, pociągiem pośpiesznym ot 
strony Wiednia przybyła do Katowic główna grupa ucze 
stników światowej konferencji skautowej, która odbędzie 
się w dniach 7 — 14 sierpnia w harcerskiej szkole instruk: 
[sorsktel na Buczu pod Skoczowem na Śląsku Cieszyńskim. 
W. grupie tej przyjechało przeszło 30 delegatów wszyst: 
kich części świata, a więc Ameryki. Południowej i Pół. 
nocnej, południowej Afryki, Indyj, Australii, Egiptu i t. d. 
Na czele uczestników przybyła lady. Olive Baden-Powell, 
naczelna skautka Świata, żona” twórcy. skautingu generata 
R. Baden-Powella. | 
i i 4: 
w odpowiedzi. na list, jaki wojewoda śląski, dr. Gra- 
żyński, jako przewodniczący Związku Harcerstwa Polskie 
go przesłał do gen. Baden-Powella w sprawie pogłosek 
kolportowanych przez niemiecką prasę o przyczynach od- 
wołania zapowiedzianego jego przyjazdu: na zjad między- 
narodowy w Buczu nad jeziorem Garczyńskim, w dniu 
wczorajszym przybył do Katowic przedstawiciel Baden- 
Powella, dyrektor biura międzynarodowego Hubert Mar- 
tin i wręczył wojewodzie Grażyńskiemu odręczny list Ba- 
den Powella. W liście tym gen. Baden-Powell stwierdza, 
że w sprawie swego przyrzeczonego przybycia do Polski 
nie wchodził w żadne porozumienie ze skautłami niemiec- 
kimi, jedyna zaś przyczyna, która spówodowała odłożenie 
jego przybycia tkwi poprostu w słabym stanie jego zdro» 
wia oraz jest związana z obecnym kryzysem gospodar” 
czym. E di 
Jak z powyższego wynika, wiadomość podana w dzien- 
nikach niemieckich, jakoby generat Baden-Powell" odmówił 
wzięcia udziału w uroczystościach harcerskich: w -Polsce 
rzekomo z powodu ich SYOPSACZNY charakteru, zg 

la na POSPOPORYNA | ADP” 200 


e ; è r *; 
Nowe opłaty akademickie- 
W ostatnim numerze „Dziennika . Urzędowego“ Min. 

W. R. i O. P. ukazało się rozporządzenie ministra, wyznań 

religijnych i oświecenia publicznego o opłatach studenc- 

kich w państwowych szkołach akademickich. Wchodzi 
ono w życie z dniem .l-ym września r. b. i potwierdza 
dotychczasowe przeznaczenie tych opłat. Apaci na po- 
trzeby pracowni, seminariów i bibliotęk, oraz na „pomoc 

dla "młodzieży, domy profesorskie, ,studenckie. i t p. 

Pozatem '/ rozporządzenie: to «usuwa, nadmierne różnice 

pomiędzy opłatami na poszczególnych wydziałach iedneji 

i tej samej uczelni. Wszystkie opłaty zredukowane z9- 

stały do dwuch zasadniczych norm: przy. studiach: uniwer- 

syteckich i przy studjach technicznych.. Zryczałtowane w 

ten sposób opłaty uległy w stosunku do; dawnych „mąksy- 

malnej zwyżce do.50 proc. dla. kategoryj . studiujących, 
wyjątkowo dotąd uprzywilejowanych ; pod tym; względem, 
jak np. dla prawników. 

Dła innych. kategoryi, opłacających do, Chwili ano! 
zbyt wygórowane stawki opłat studenckich, nowe przepi- 
sy stosują faktyczną zniżkę do :10 proc. Nowe opłaty po- 
bierane . będą. tylko od nowoimatrykulowanych roczników 
słuchaczów, względnie od przedłużających swoje -studia 
ponad normalne cząsokresy. Preliminowane : więc dzięki 
tym opłatom: wpływy wzrastać będą stopniowo «i. dalekie 
są. od wydatnego zwiększania świadczeń, opowisztdących 
od 10-ciu lat młodzież akademicką w Polsce. ` 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


Niedziela dn. 7 sierpnia © 
DZIŚ: Kajetana, Donata JUTRO: Larga i Smaragda 
Wschód słońca 4.6, zachód słońca 19.29 
_ Ubyło dnia 1.36 l 
Wschód księżyca 9.21, zachód księżyca 21. 17 
Długość dnia 15.09 


OGÓLNE 


— KONFERENCJA W SPRAWIE RDZY ZBOŻOWEJ 

W dniu 9 b. m. odbędzie się w Min, Rolnictwa konfe- 
rencja w sprawie rozmiarów tegorocznego zasięgu rdzy 
zbożówej i sposobów przyjścia z pomócą ludności tych 
okręgów rolniczych, które rdza dotknęła, przedewszyst- 
kiem drogą zaopatrzenia rolników w ziarno do siewu. Po- 
zatem konferencja ma ustalić środki zapobiegania rozsze- 
rzaniu się rdzy w przyszłości. W obradach konferencji 


wezmą udział, poza naczelnikami wydziałów Ministerium 
Rolnictwa i Reform Rolnych, przedstawiciele banków pań- |. 


stwowych, centralnego komitetu do spraw finansowo-Tol- 
nych, organizacyj rolniczych i rolniczo-naukowych, . oraz 
urzędów wojewódzkich z Kielc, Krakowa, Lublina, Lwo- 
wa, Łucka i Tarnopola. 
— DYR. BUTLER PRZYJEŻDŻA W LISTOPADZIE 
W związku z wiadomościami, jakoby dyrektor Mię- 


'dzynarodowego Biura Pracy, p. H. Butler, przybyć miał| 


do Polski już w połowie sierpnia, dowiadujemy się, że in- 
formacje te są nieścisłe. Przyjazd dyr. Butlera do Polski 


zapowiedziany jest na połowę listopada. 


__— STAN ZATRUDNIENIA W PRZEMYŚLE I NA RQ- 

BOTACH PUBLICZNYCH 
Jak wynika z ostatnich danych statystycznych, na 

dzień 1 lipca r. b. zatrudnionych było na terenie całej Pol- 
ski 111.750 robotników w górnictwie, 33.018 w hutnietwie, 
328.401 w przemyśle przetwórczym, 54.313 w warsztatach 
' kolejowych i wytwórniach wojskowych, 6.969 w. elektrow- 
niach i wodociągach, oraz 34.130 POOORÓW na robotach 
publicznych. 

-— PRZESYŁKI POCZTOWE DO AMERYKI POŁUDN. 

' W czasie od 15 sierpnia do 10 października: 1932 r. 
statek powietrzny „Hrabia Zeppelin* odbędzie pięć lotów 
z lotniska w Friedrichshafen (Bodensee) do Pernambuco 
w Brazylji. Statek odleci: 15 i 29 sierpnia, 12 i 26 wrze- 
śnia oraz 10-go października r. b. i przewozić będzie 
przesyłki pocztowe do: Argentyny, Boliwii, Brazylji, Chile, 
Paragwaju, Peru i Urugwaju. W związku z tem można 
nadawać w Polsce we wszystkich urzędach pocztowych do 
wymienionych krajów przesyłki listowe zwykłe i polecone 
za specjalną opłatą. Przesyłki pocztowe, nadane w ciągu 
8 dmi, poprzedzających odlot sterowca z Friedrichshafen 
będą odsyłane sterowcem, nadane zaś w innych terminach 
wysyłane będą z Warszawy samolotami drogą Paryż — 
Poe - Dakar. 


MIEJSKIE 


'— INSPEKCJA WARSZAWSKIEGO WĘZŁA KOLE 

JOWEGO 

Wice-minister Czapski dokonał w dniu 6 b. m. inspek- 
cji robót na warszawskim węźle kolejowym. P. wice- 
ministrowi towarzyszyli podczas inspekcji dyr. departa- 
mentu budowy inż. Andrzejewski i kierownik yetgi 
węzła, inż Turowicz. 

—DZIATWA POLSKA ZE STANÓW - ZJEDN. AM. 
PÓŁN. W WARSZAWIE 

Wycieczka dziatwy z polskich szkół parafialnych w 
Ameryce, prowadzona przez Zjednoczenie Polskie Rzym- 
sko-Katolickie, zakończyła swój objazd po Polsce 3-dnio- 
wą wizytą w Warszawie. Wycieczka ta przybyła do 
Warszawy 1 sierpnia rano į w ciągu trzech dni zwiedzała 
miasto. W środę złożyła wspaniały wieniec na grobie. Nie- 
znanego Żołnierza, a na zakończenie podejmowana. była 
skromnym podwieczorkiem przez Radę PIRANZAPYA Po- 
laków z zagranicy, - 

— WYSTAWA „TANI DOM WŁASNY“ - : 

W-związku z inicjatywą Tow. Reformy Mieszkaniowej 
zorganizowania w Warszawie w jesieni r, b. wystawy pod 
nazwą „Tani dom własny“, Izba Przemysłowo-Handlowa 
w Warszawie wysłała Min. Przemysłu i Handlu przychyl- 
ną opinię co do udzielenia zezwolenia na tę wystawę | 
delegowała do Komitetu wystawowego w charakterze 
swego przedstawiciela radcę Izby inż. Czosnowskiego. 

— ZWIĄZEK LEKARZY W NOWEJ SIEDZIBIE 

Biura Związku Lekarzy Państwa Polskiego zostały od 
1-go sierpnia t. b. przeniesione z ul. Chmielnej Nr, 58 do 
nowego lokalu: Al. Ujazdowska Nr. 20. - 

— Z WYŻSZEJ SZKOŁY HANDLOWEJ W WAR- 
SZAWIE 

Kancelarja W. S. H. w Warszawie DENA podania 
nowowstępujących na rok ak. 1932-33: w sierpniu we 
wtorki į piątki od godz. 10 rano do 12 w pol, we wrze- 
niu od 1-go do 15-go codziennie w godz. od‘ 9 rano do 12 
w południe. 

vik WYCIECZKA DO WILNA I OKOLIC 

Polskie Tow. Krajóznawcze urządza w dniach 13, 14 i 
15 sierpnia do Wilna i okolic wycieczkę specjalnym po- 
ciągiem, Wycieczka zwiedzt ponadto Landwarowo, Troki, 


„DZIEN POLSKI, 7 sierpnia 1932 r. 


| " 
"W 


Nr. 217 SW 


Zakończenie strajku w rzeźni 
UCHWAŁA ZW: ZAW. PRACOWNIKÓW PRZEMYSŁU MIĘSNEGO `“ 


(n: ny- W uzupełnieniu podanej we wczorajszem 
wydaniu „Dnia Polskiego": wiadomości o. zakończeniu 
strajku w rzeźni warszawskiej i rozpoczęciu normalnej 
pracy w poniedziałek, otrzymujemy następujące infor- 
macje: ; 

W sobotę w godzinach rannych odbyło się zebranie 
plenarne członków Zawodowych Związków pracowników 
przemysłu mięsnego, z inicjatywy których został OBlOSŁZ 
ńy w czwartek strajk, 

Na zebraniu tem uchwalona została feżofiela, przyj” 
mująca do wiadomości oświadczenie dyrekcji rzeźni, że 
po przeprowadzeniu reorganizacji pracy, do której obec- 
nie przystąpiono i która wymaga indywidualnych kon- 
traktów z pracownikami, dyrekcja .wyraża gotowość 
wszczęcia pertraktacji do zawarcia umowy zbiorowej 
"l wobec tego nic nie stoi na przeszkodzie do wznowienia 
normalnej pracy od poniedziałku. 

Uchwała ta stwierdza ponad wszelką watbliwość. fakt, 
że robotnicy w danym wypadku byli manekinami w rę- 
kach grupy, która chciała za wszelką cenę nie dopuścić na 
terenie rzeźni do przeprowadzenia reorganizacji 


Dzisiaj, gdy już strajk jest skończony, robotnicy, straj 
ciwszy 3 dniówki (przeciętnie po 12 zł.), na własnej skó“ 
rze przekonali się, że pozostawienie status quo na terenie: 
rzeźni jest rzeczą niemożliwą i nierealną i wycofali się ze' 
strajku, nie chcąc być narzędziem. w ręku grup, które 
przy ich pomocy chcą osiągnąć osobistę. korzyści, 

-= Robotników pchają do nieoględnych — w- rodzaju 
ogłaszania strajku — kroków, z jednej strony menerzy 
polityczni, którzy pobudzając solidarność klasową chcą 
w dalszym ciągu ściągać 'od nich składki na potrzeby 
partii, z drugiej zaś strony obiecują: poparcie materialne 
zrzeszeni pośrednicy mięśni, którzy w obecnych 'anormal- 
nych stosunkach, w jakich się znajduje rynek mięsny 
w Warszawie, posiadają najlepsze warunki do robienia 
pieniędzy. „Jednak i jedni i drudzy „opiekunowie ludu 
pracującego“ przeliczyli się. | 

Postępowanie dyrekcji było daio i nacechowane 
prawdziwem dążeniem do uregulowania sprawy mięsnej 
i dlatego doprowadziło do tak szybkiego zlikwidowania: 
zatargu. 


Uroczystości otwarcia linii 


Uroczyste otwarcie linii lotniczej do Wilna, Rygi i 
Tallina odbędzie się w dniu 17 b. m. w obecności P, Pre- 
zydenta Rzplitej. Program uroczystości przewiduje prze- 
mówienie ministra Komunikacji, Kiihna, oraz przedstawi- 
cieli dyplomatycznych Estonii i Łotwy. Po odlocie pierw- 
szego samolotu do Tallina P. Prezydent dokona na lotni- 
sku przeglądu samolotów komunikacyjnych. 


lotniczej do Rygi i Tallina 


Pierwszym samolotem, który odleci do Tallina, poja 


dą: dyrektor departamentu lotnictwa cywilnego, inż. Fili- 
'powicz, dyrektor P. L. L. „Lot“, inż. Makowski, przedsta» 


wiciele poselstw estońskiego i łotewskiego, przedstawiciel 
M. S. Z., oraz, radca Piątkowski, szef referatu polityczno- 
prawnego w departamencie lotnictwa, 


Werki i Zi lone Jeziora. Mih. | Komunikacji Saryal] 
znaczne zniżki dla wycieczki z Warszawy do Wilna i 'z 
powrotem, a także dla osób i grup dojeżdżających doj 
Warszawy celem wzięcia udziału w tej wycieczce. Infor- 
macje i zapisy w Pol. Tow. Kraj. (Karowa 31, tel. 642-50), | 
oraz „Orbisie”, Zapisy dla zamiejscowych turystów do 8 


„sierpnia, dla miejscowych do 10 sierpnia r. b. 


OKIENKO FILATELISTYCZNE NA POCZCIE. 
GŁÓWNEJ 
Z dniem 1 sierpnia 1932 r. Min. Poczt i Telegrafów 


wprowadziło przy Urzędzie Pocztowym „Warszawa 1* 


sprzedaż : polskich znączków . pocztowych,. wycofanych | 


obiegu, dla celów filatelistycznych. Dochód, jaki będzie 
osiągnięty z tej sprzedąży, iest przeznaczony na cel akcji 
ratunkowej dla bezrobotnych.. | 

Okienko filatelistyczne przy 7 Urzędzie Watszówa be 
niezależnie od znaczków wycofanych z obiegu, « będzie 
również sprzedawało wszystkie polskie znaczki pocztowe 
obiegowe, opłaty, dopłaty i z nadrukiem „Port Gdańsk“, 
po cenach nominalnych. 


Mowa rewja w „Morskiem Oku" 


Pomimo „ogórków* i urlopów wszelakiego rodzaju 
gwiazd, gwiazdorów i gwiazdeczek, dyrekcja teatru „Mor” 
skie Oko“ wystąpiła z nową rewią „sportową“ p. t. Hip- 
Hip-Hurra, która pod względem doboru sił jak i treści stoi| 
na wysokim poziomie. Należy z uznaniem podkreślić ini- 
cjatywę kierownictwa, które stara się o POPR: no- 
wych sił. 

Całość rewji w.25 obrazach zmontowana jest > za” 
zb. niema dłużyzn i niedociągnięć. Tempo rewii jest 
dobre, co przy tego rozalą widowiskach O ważny 
atut. | 
P. Wanda Wermińska swym bogatym ia czaro- 
wała publiczność w obrazach „Miasteczko hiszpańskie", 
„Igraszki miłosne“ oraz „Ostatnią miłość". Świetna i nie- 
zrównana odtwórczyni Carmeny zabłysła znowu. 

Pozatem doskonale prezentowała się p. Sokołowska i 
zbierała zasłużone oklaski w sketchach „Grypa“, „Tury- 
ści z Czech”, „Na rogu ulicy“ (dobra satyra na kary zło- 
tówkowe, aplikowane doraźnie przez policię), mając za 
swych partnerów pp.: Skoniecznego, Mierzejewskiego, 
Minowicza, Sielańskiego. P. Karlińska była bardzo miła 
w obrazku „w pijamie na plaży”, a p. Skwierczyńska w 
sketchu „Dziecko nie służąca“ stworzyła doskonały typ. 
P, Krukowski — jak zawsze świetny — reżyserował 
sketsche, sam biorąc w nich udział i wywołując raz po; 
raz huragany Śmiechu w numerze „Cetno — licho“ Ww 
którym Świetnie mu sekundował p. Skonieczny, 

Obydwa finały „Olimpiada w Los Angeles“ 
„Cyrk przyjechał“ wypadły barwnie. 


oraz 


Świeżo pozyskana siła, p. Lea Niako, bardzo ładnie | 


odtańczyła wschodnie tańce. „Sceny choreograficzne piel 
du Parneła poprawne. 

Dekoracje p. Józefa Galewskiego były AAA 
(szczególniej miasteczko hiszpańskie). Wytrawnie pro- 
wadził orkiestrę kapelmistrz p. Iwo Wesby. 

Ikar. 


y Teatrów 


NARODOWY. Dziś ; codziennie komedia Al.. Colan- 
tuoni p. t. „Bracia Castiglioni”, 

"W próbach pod kierunkiem dyr. Chaberskiego jedno 
z największych powódzeń ostatniego sezonu paryskiego : 
najnowsza sztuką Croisseta „Tajemnica zamku Luftbury*, 


LETNI. Do wtorku przyszłego tygodnia efektowna 
komedja Br. Franka „Gwlazdy ekranu" "(Nina) z Marią 
Gorczyńską w  popisowej a divy kinematograficznej 
z K. Jinoszą Stępówskim, H . Różańską, W. QGrabowskim 
t Grodntckim. =- i 

W środę RE A tygodnia sensacyjna premiera 
największej nowalji repertuarowej scen zagranicznych 
komedii. Wł. Fodora.p. t.. „Ruleta“ w opracowaniu Kazi- 
mierza Wroczyńskiego, z Karoliną Lubieńską, Hanną Ró- 
żańską, Wesołowskim i Junoszą-Stępowskim oraz „WŁ 
Grabowskim w rolach naczelnych. ` | 


POLSKI Dziś ; codziennie ciesząca się niesłabnącem 
A BE glu miła i pogodna angielska komedia muzyczna 
„Jim i Jil“ w przekładzie Hemara, w reżyserii Al. We 
gierki. Główne role grają: Modzelewska | Bodo. 

"NOWOŚCI, Największym szlagierem Paryża jest ó- 
becnie grana codziennie operetka Stolz'a „Szaleństwa 
Colette", Ten właśnie szlagier Paryża skusił dyrękcię 
operetki „Nowości“, .do wystawienia go. w "Warszawie, 
mimo olbrzymich kosztów, związanych z wystawą i ko- 
stjumami. Mając w obsadzie nazwiska takie, jak: M 
Gabrielli, X. Grey, M, Tatrzański, W. Rychter, J. Klima- 
szewski, J. Hirschfeld i inni, operetka ta śmiało może 
liczyć na długotrwałe powodzenie. rf 

"TEATR „BANDA“, Dziś i jutro sensacyjna sztuka 
Piotra Lempela p. t „Bunt w zakładzie poprawczym, 
w reżyserii Perzanowskiej. 


„MORSKIE OKO“, Dziś i codziennie wielka rowie 

p. t. „Hip, hip, hurra“ z udziałem artystki operowej Wandy 

Wermińskiej i całego zespołu. Nowa rewia Z0BNYla wielki 
sukces już po kilku przedstawieniach: 


NOWY ANANAS, Dziś, w niedzielę, rewja „Mężowie 
na urlopie”. 


„ W poniedziałek z powodu: AróBŁ generalnej ot nie 
czynny. We wtorek premiera pełnej humoru rewii 8.4, 
„Z Powiśla na Riwierę" z udziałem całego zespołu orąż 
nowopozyskanei, doskonałej komiczki Stefanii, Betchero- 
wej. « Wśród szeregu doskonałych. numerów skecz p. -*' 
„Wola Pegri i Mama Gri-Gri". 


Repertuar kinoteatrów 
Apollo (Marszałkowska 106): — „Cohen į Kefly”. 
Atlantic (Chmielna 33) — „Powódź*, 
Capitol — „Zar miłości”, „Nad ranem". 
Casino (Nowy Świat) — „Książe student". 
Colosseum — „Klejnoty miłości”. 
Hollywod — „Tajemnica lekarza". . 
Majestic — „Żar krwi”. 
Palace (Chmielna 9) — „Kongres tańczy". 


Pan (Nowy Świat 40) — „Madame Szatan" j „Pusier 
BL na froncie" , ; 


Aie ed obstrukcji, "nemoróldom, 'zaburzeniom w to 
łądku i kiszkach, zastóinie w wątrobie į śledzionie, prr. 
krzyża, zaleca się picie naturalnej wody gorzkiej „ Fian 
 clszka-Józeta* kilka razy dziennie. Ządać w apt. 4522 
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Z OSTATNI 


EJ CHWILI 


= Marszałek Piłsudski na Święcie pułków legjonowych w Wilnie: 


WILNO .(PAT). W dniach 5 i 6 b. m, pierwszy pułk 
piechoty lezjonowej obchodził uroczyście swe święto puł- 
kowe, które zaszczycił swą obecnością Marszałek Piłsud- 
ski, przyjmując osobiście defiladę pułku. : SA 

- Uroczystości pułkowe rozpoczęły się w plątek. W dniu 
tym odbyła się z okazji 18-ej rocznicy wymarszu Kadro- 
wej akademia w sali Rady Miejskiej, zorganizowana przez 
Związek Legjonistów. Po akademji uczestnicy jej udali 
się pochodem ze sztandarami do koszar Pierwszej: Bryga- 
dy Legjonów na uroczysty apel poległych 1 p. p. leg. 

-W sobotę uroczystości rozpoczęły się mszą świętą, 
odprawioną w kościele garnizonowym w obecności inspek- 
tora armji, gen. Konarzewskiego i wojewody wileńskiego, 
Beczkowicza. Po mszy świętej kompanie 1, 5 i 6 p. p. 
leg. pomaszerowały ku Bazylice i ustawiły się dokoła 
świątyni. Delegacje tych pułków i poczty sztandarowe 
udały: się do wnętrza Bazyliki, aby. oddać hołd spoczywa- 
jącym w podziemiach świątyni zwłokom Ś, p. ks, biskupa 
Bandurskiego. Równocześnie 1 p. p. leg. ustawił się 
wzdłuż ulicy Micklewicza do defilady. | 

. Wieść o tem, iż Marszałek Piłsudski odbierze osobi- 
ście defiladę, poruszyła całe Wilno, W okolicy placu Łu” 
kiskiego u wylotu ul. Mickiewicza, gdzie miała się odbyć 
defilada, zaległy tłumy ludności, cisnąc się ku trybunie. 

O godz. 10.30 nadjechał samochodem Marszałek Pił- 
sudski, a dziatwa rodzin oficerskich 1 p. p. leg. wręczyła 


wysiadającemu z auta Panu Marszałkowi wiązankę kwia- 
Pan Mar” 


szałek wszedł na trybunę, dalej stanęli generalny inspe- 
któr armji gen. Konarzewski, wojewoda wileński Beczko- 


tów i zarzuciła kwieciem droge do trybuny. 


wicz i inni dostojnicy wojskowi i cywilni. 


Rozpoczęła się defilada, prowadzona przez dowódcę 
1 p. p. leg. ppułk. dyplomowanego Zygmunta Wendę. Pau 
Marszałek salutował defilujące oddziały pułku, który wy- 
stąpił w pełnym składzie wraz z oficerami | podchorąży” 


mi rezerwy. 


Po wojsku defilowały delegacja federacji P. Z. O. O. 
i Przysposobienia wojskowego ze sztandarami oraz przy” 
była z Warszawy kompanja P. W. kobiet. Po defiladzie 
Nastąpiło 
złożenie hołdu Marszałkowi przez wileńską federację P. 
Z. O. O., która przez usta swego prezesa dr. Góry prosiła| 
Pana Marszałka o przyjęcie albumu pamiątkowego Fede- 


poczty sztandarowe ustawiły się za trybuną. 


racji Wileńskiej. 


Po defiladzie Marszałek odjechał, żegnany entuzja- 


stycznie przez tłumy. 


W godzinach popołudniowych dalsze uroczystości puł- 
kowe skoncentrowały się na rozległych placach koszar 
wręczenie 


wojskowym w służbie czynnej į rezerwie odznak pułko- 


Pierwszej Brygady. Odbyło się tam m. in. 


wych, sportowych j strzeleckich w liczbie około 500, 


Rokowania rządu Rzeszy z Hitlerem 


W SPRAWIE PRZYSZŁEJ 


BERLIN (PAT). Przedwstępne rozmowy 
czynników miarodajnych z przedstawicielami na- 
rodowych socjalistów już się rozpoczęły. We- 
dług doniesień prasy, Hitler przybył incognito do 
Berlina, gdzie odbył się szereg poufnych narad z 
przywódcami ruchu narodowo-socjalistycznego. 

Bawiący tu minister Schleicher wyjechał 
wczoraj do jednego z kąpielisk nad Bałtykiem, 
zdzie spotka się z kapitanem Goeringem, mężem 


REKONSTRUKCJI GABINETU 


zaufania Hitlera. Do tej rozmowy, w której, we- 
dług obiegających pogłosek weźmie również u- 
dział Hitler, koła polityczne przywiązują wielką 
wagę. , 

Rokowania oficjalne w sprawie przyszłej re- 
konstrukcji rozpocząć się mają dopiero w następ- 
nym tygodniu po powrocie prezydenta Hinden- 


| burza i kanclerza Papena. . 


Berthelot powraca na Quai d'Orsay 


PARYŻ (PAT). Według „Le Matin“ jest 
rupełnie pewne, iż: podsekretarz stanu w Min. 
Spraw -Zagranicznych Filip Berthelot, którego 
stan zdrowia obecnie jest już zadawalniający, 0- 
beimie ponownie swe funkcje z dniem 15-ym 
września. | 

Dziennik dodaje, że należy przyjmować Z 
wielką rezerwą pogłoski o mających nastąpić 
zmianach na stanowiskach dyplomatycznych o0- 


"MUSSOLINI WYJECHAŁ NA MANEWRY | 
E kinifras MORSKIE 

-i =- PARYŻ (PAT). Agencja - Havasa donosi 
z Rzymu: . Premjer Mussolini odjechał wczoraj 
na. pokładzie statku „Aurora“ celem wzięcia 
udziału w: manewrach morskich. 


KONIECZNOŚĆ REWIZJI FRANCUSKICH 
TRAKTATÓW HANDLOWYCH 


PARYŻ (PAT). Stała komisja francuskiej 
aarodowej rady gospodarczej zakończyła bada- 
nie sytuacji ekonomicznej Francji. Komisja sfor- 
mułowała w swych konkluzjach następujące po- 
stulaty co do zarządzeń: gospodarczych. mogą- 
cych przyczynić się do złagodzenia kryzysu: 
wprowadzenie większej elastvczności do svste- 
mu ochrony celnej, rozszerzenie systemu kontyn- 
gentów przy skróceniu okresów czasu, na które 
są one wyznaczone, rewizja głównych układów 
handlowych, a w pierwszym rzędzie układu fran- 
cusko-niemieckiego. 


"ODROCZENIE ZWOŁANIA SEJMU 
-PRUSKIEGO 


"BERLIN (PAT). Na wniosek przywódcy 
narodowo-socialistycznej frakcji Kubego, prze- 
wodniczący sejmu pruskiego Karrl, również hi- 
tlerowiec, odwołał zapowiedzianą na dzień 16 
"1 17 b. m. sesię sejmu. Wniosek swój Kube uza- 
sadnił tem, iż za kilkanaście dni odbyć się ma 
wielki zjazd wszystkich członków narodowo- 
socjalistycznych frakcyj parlamentarnych w sej- 


raz o nominacjach parlamentarzystów na stano- 
wiska ambasadorów. Pogłoski o wysłaniu mini- 
stra Germain Martina do Waszyngtonu pochodzą 
stąd, iż jest możliwe, że po nawiązaniu ze Stana- 
mi Zjednoczonemi rokowań w sprawie długów 
rząd francuski postąpi według precedensu z ro- 
ku 1926 (w okresie premierostwa Brianda) i mi- 
sję prowadzenia pertraktacyj powierzy ambasa- 
dórowi specjalnemu wyznaczonemu do tego celu. 


DOCHODZENIA PRZECIW LEADEROM 
HITLEROWSKIM UMORZONE 


BERLIN (PAT). Dochodzenia o zdrade kra- 
ju, wdrożone przeciwko przywódcom partii na- 
rodowo-socjalistycznej, naskutek skargi byłego 
rządu pruskiego, zostałv na zlecenie nadprokt- 
ratora Rzeszy wstrzymane. Również postępo- 
wanie w sprawie zdradv stanu oraz innych kary- 
godnych czynów, skierowane przeciwko leade- 
rom narodowego socializmu zostały zawieszone. 
Partja narodowo-socialistyczna wvstąpiła obec- 
nie ze skargą o powództwo cywilne przeciwko 
byłemu ministrowi Severingowi i byłemu pre- 
zydentowi policji berlińskiej. Grzesińskiemu. 


DYMISJA PREMJERA CHIŃSKIEGO 


SZANGHAJ (PAT). Nagłe ustąpienie Wang-Czing- 
Weja, przewodniczącego rady wykonawczej i faktycz- 
nego premiera, stało się zaczątkiem przesilenia rządowe- 
go. Wang-Czing-Wei miał ustąpić z powodu niezadowo- 
lenia władz z jego pasywnego stanowiska „w: sprawie 
Mandżurii. 


TRZĘSIENIE ZIEMI NA AZORACH 


LONDYN (PAT). Trzęsienie ziemi na wyspach Azor- 
skich objęło południowe wybrzeże wyspy św. Michała. Ko- 
Ściół i kilkanaście domów runęło. Na wyspie Fayal da 
Terra również odczuto silne wstrząsy podziemne. 


KONGRES ESPERANTYSTÓW 


PARYŻ (PAT). Międzynarodowy kongres esperan- 
tystów zakończył swe prace. Następny kongres odbędzie 


mie pruskim i Reichstagu. Wyznaczenie nowego| się w Kolonii. i 


terminu zebrania się sejmu nastąpić ma w koń- 
_ Cu przyszłęgo tygodnia. . 


STRAJK PRACOWNIKÓW MIEJSKICH 
WE LWOWIE ZLIKWIDOWANY 


Ze Lwowa donoszą: — ` 

Wczoraj o godzinie 14-ej odbyła się konterencja mie- 
dzy prezydentem miasta Drójanówskim a komitetem straj- 
kowym pracowników gminnych, na której zostało stormu- 
łowane stanowisko prezydjum miasta. 

Komitet strajkowy po otrzymaniu tych warunków udał 
się na walne zgromadzenie pracowników gminnych, które 
odbywało się w sali teatru „Rozmaitości” i przedłożył ze- 
braniu warunki. Walne zgromadzenie warunki te zaakcep- 
towało i postanowiło przystąpić do pracy z dniem 7 b. m. 
o godz. 6-ej rano. W ten sposób strajk pracowników 
gminnych we Lwowie został zlikwidowany. 


I ZEPPELIN NIE POMÓGŁ 

GDANSK (PAT). Wystawa lotnicza, która odbywała 
się tu od 23 do 31 ub. miesiąca, jak się obecnie wyjaśniło 
dała deficyt w kwocie około 8 tysięcy: guldenów. -Przy- 
lot Zeppelina tylko dzięki temu, nie zwiększył deficytu, 
że towarzystwo budowy okrętów powietrznych w. Fri- 
drieschshaffen zgodziło się obniżyć gwarantowaną przez 
wolne miasto Gdańsk w związku z przylotem Zeppelina 
sumę 38 tysięcy do 25 tysięcy marek niemieckich. 


ZBROJNY NAPAD HITLEROWCÓW 
NA KOŚCIÓŁ 


BERLIN (PAT). Według doniesień prasy hitlerowcy 
planowali napad na kościół w kąpielisku Harzburg. Mi- 
mo, iż członkowie gminy į grupy reichsbannerowców wy- 
stawiły wartę dookoła kościoła, grupa hitlerowców, złożo- 
na z około 300 osób wkroczyła na cmentarz, zrujnowała 
parkan, zniszczyła kwietniki oraz dotkliwie poturbowała 
wartowników. To wtargnięcie wzbudziło wśród ludności 
okolicznej wielkie wzburzenie. 


Wieści z Olimpjady 


POLSKA NA 9 MIEJSCU 

Po 6 dniach igrzysk olimpijskich prowadzą nadal Sta- 
ny Zjednoczone z 89 punktami. Francia trzyma Się na- 
dal na drugim miejscu z 24 p. 3) Włochy — 23 p. 4) Fin- 
dlandja — 22 p. 5) Szwecja — 13 p. 6) Kanada — 12 p. 
7) Anglia — 11 p. 8) Niemcy — 10 p. Polska, Austria i Ja- 
ponja po 7 p. Irlandja, Czechosłowacja i Węgry po 6 p. 
Holandja — 5 p. Danja i Australja po 3 p. Łotwa — 2 p. 
Filipiny i Południowa Ameryka po 1 p. 


PIERWSZE WYSTĘPY SIEDLECKIEGO 

Wczoraj odbyła się pierwsza część dziesięcioboju, w 
której brał również udział nasz zawodnik Siedlecki. Jest 
on w niezłej formie, w gorszej jednak niż w Polsce, gdyż 
stracił dotychczas już 150 p. Pogorszył się zwłaszcza w 
obu biegach. 

Dotychczasowe wyniki Siedleckiego są następujące: 
bieg 100 m. — 11.6 (10-e miejsce), skok w. dal 649 cm. (12 
miejsce), kula — 13.56 (5 miejsce), skok wwyż 170 (5 m.) 
bieg na 400 m. — 53.8 (9 m.). Dotąd osiągnął 3.779 pkt. 
zajmując dziesiąte miejsce za Amerykaninem Charles 
4.181 pkt. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się dokończenie dzie 
sięcioboju. 

Siedlecki ma jeszcze takie konkurencje jak: dysk, 0 
szczep, 110 m. płotki, tyczkę, w których powinien nadro 
bić stracone punkty i poprawić miejsce w ogólnej klasy- 
fikacji. 


MECZ POLSKA — WĘGRY NIE DOSZEDŁ DO SKUTKU 


W sobotę, w drugim dniu meczu tennisowego Polska— 
Węgry, miała się odbyć gra podwójna oraz dokończenie 
meczu Hebda — Gabrowitz. , 

Zawody zostały odwołane, gdyż od rana we Lwowł 
padał ulewny deszcz. O ile pozwolą warunki atmosfe 
ryczne dalsze rozgrywki odbędą się w niedzielę rano i po 
południu. 
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SŁUSZNA INOWACJA 


„Kurjer Warszawski* proponuje wprowadzenie nastę- 
pującej, bardzo słusznej inowacji: o ile strona rozgrywa- 
jąca nie osiągnie 7 lew — wistujący otrzymują zapis na 
partję za każdą lewę mniej. Uniemożliwiłoby to obronę 
robra z zupełnie słabą kartą. Zdarza się często naprz. 
iż po 4 bez atu kontrpartnerów mówi się 5 w kolorze 
i leży się bez 7. W myśl inowacji wistujący zapisaliby 
oprócz normalnego zapisu — za 3 lewy na robra. 


Rewja sław przed mikrofonem 


W dziale radjowym „Dnia Polskiego“ drukowaliśmy 
przed tygodniem artykuł o programach sezonu zimowego. 
Dzięki uprzejmości „Polskiego Radja“ uzyskaliśmy obec- 
nie dalsze szczegóły zimowego programu wraz z nazwi- 
skami wybitniejszych wykonawców. 

W przyszłym sezonie radjowym programy zawierać 
będą 65.6% muzyki, w tem tylko 14.35% muzyki mecha- 
nicznej. Jak więc wykazują cytry, przeszło 50% audy- 
cyj — to muzyka żywa. Koncerty symfoniczne, muzyka 
lekka, recitale, mużyka taneczna, popisy zespołów chó- 
ralnych — jednem słowem — najrozmaitsze rodzaje audy- 
cy] muzycznych i wokalnych, 

Jak oorocznie, tak też i w bieżącym sezonie, kiero- 
wiictwo programowe rozgłośni polskich czyni starania, a- 
by w pelnym sezonie radjowym przesunęły stę przed mi- 
krofonem rozgłośni polskich największe sławy artystycz- 
ne. Większość tych wybitnych muzyków, śpiewaków i 
dyrygentów wystąpi w czasie koncertów symfonicznych 
Filharmonji Warszawskiej, które — jak wiadomo — są 
ore ks przez wszystkie rozgłośnie „Polskiego 

adja“. | 

Z chwilą uruchomienia potężnej stacji centralnej, któ= 
ra jest jesżcze do dzisiaj najsilniejszą stacją europejską i, 
która słyszana jest najlepiej | najłatwiej ze wszystkich sta- 
cyj europejskich, reprezentacyjne i na wysokim poziomie 
tak pod względem wykonania, jak i programu utrzymane 
koncerty, spełniają ogromną rolę propazandową na terenie 
międzynarodowym. Kiedyś, gdyśmy nie rozporządzali je- 
szcze tak silną stacją nadawczą, największą opieką ota- 
czało się koncerty międzynarodowe, które transmitowane 
były przez kilkanaście nieraz stacyj europejskich. Począt- 
kowo koncerty te posiadały charakter wieczorów, poświę- 
conych muzyce narodowej. Później na podstawie komisji 
wymiany programów Międzyńatodowej Unji Radjofonicz- 
nej postanowiono, iż koncerty te nie muszą się ograniczać 
tylko do utworów muzycznych danego kraju, lecz podczas 
nich powinno się również nadawać i utwory obcych kom- 
pozytorów. Pozatem wysunięto jako zasadę występy pod- 
czas tych koncertów solistów i to solistów o pierwszorzęd- 
nych nazwiskach, znanych na całym świecie. 


Aczkolwiek również i dzisiaj podczas polskiego kon- 


|bardziej znanych. 
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je występy najwybitniejszych artystów polskich, to jed- 
nak kierownictwo programowe stara się, ażeby również i 
w piątkowych koncertach symfonicznych występowali zna- 
komici soliści. I tak w sezonie 1932/33 poza takimi przed- 
stawicielami polskiego Świata artystycznego, jak: Paweł 
Kochański (16.IX), Artur Rubinstein (dwukrotny występ 
dnia 30.XII i 13.1.33 r.), oraz Ada Sari (9.XII), programy 
przewidują występy szeregu znakomitych pianistów, 
skrzypków, śpiewaków i dyrygentów. Wymienimy naj- 
Pianiści: W. Horowitz (23.IX wzgl. 
2.XII), Backhaus Wilhelm (28.X), laureat konkursu chopi- 
nowskiego w Warszawie — Unińskij (4.XI), Prokoffiew 
Serzjusz (18.XI), a pozatem Casadessus Robert, Orłow i 
znakomita nasza rodaczka — Wanda Landowska, oraz 
szereg nie mniej znanych nazwisk. Skrzypkowie: Miihl- 
stein N. (7.X), Szigeti Józef, Prihoda Wasa, Enesco Vescey 
i inmi. Wiolonczeliści. Piatigorskij Grzegorz, Feuerman, 
świetny Hiszpan Gaspar Cassado, Pozatem orkiestry po- 


|prowadzi kilkunastu znakomitych dyrygentów, z których 


wyliczyć należy przedewszystkiem: Kraus Klemens, Rene 
Baton, Georgescu Jerzy, Wolf (z Paryża) Abendroth H. 
i inni. 

Lista tych znakomitości w tej chwili jeszcze nie jest 
skompletowana. Poza temi koncertami symfonicznemi, u- 
słyszymy szereg międzynarodowych koncertów europej" 
skich, których cykl rozpocznie się dnia 6 grudnia r. b. 
wieczorem norweskim, transmitowanym z Oslo. 

Koncerty piątkowe utrzymane naogół na wysokim po- 
ziomie, oraz soboty chopinowskie nadawane regularnie 
przez rozgłośnię warszawską, a wykonywane przez naj- 
wybitniejszych pianistów polskich, spełnią dobrą rolę pro- 


| 
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pagandową, docierając za pośrednictwem centralnej pol- 
skiej stacji nadawczej do wszystkich radjosłuchaczów eu- 


ropejskich. 


KONCERT SOLISTÓW 
W środę 10 b. m. o godz. 20.50 wystąpią w radio 
pp. Leon Boruński, młody utalentowany pianista, oraz Jó- 
zef Kamiński, znany ze swych występów solowych oraz 


kameralnych. 


W programie utwory Rogera, Czaikow-, 


skiego, Kreislera, Debussy, Albeniza, Liszta oraz- sonata 
c-moll op. 45 na skrzypce i fortepian Edwarda Griega, 


ODCZYTY I FELJETONY 


Dnia 10 b. m. o godz. 


18.00 prof, Zygmunt Szwey: 


kowski scharakteryzuje przed audytorium radiowem — 
„Wieś w przeżyciach Bolesława Prusa“, którego serce, 
było głęboko wrażliwe na niedolę ludu wiejskiego. 

O godz. 20.35 usłyszą radjosłuchacze fragment z po- 
wieści „Komornicy“ Władysława Orkana. 


ŚRODA 
10 sierpnia 


12.45 — Płyty. 13.35 — Płyty. 15.10 — Płyty. 15.40 — 


Program dla dzieci. 
rolnicza. 
rekcią Dymitra Orłowa, 


Władysław Orkan „W świat za robotą“. 
Leon Boruński 
22.00 — Muzyka taneczna. 
22.50 — Muzyka taneczna. 


cert solistów: 
(skrz.). 


cuski. 22.40 — Sport. 


16.05 — Płyty. 
20.00 — Koncert chóru mieszanego pod dy- 
20.35 — Kwadrans literacki — 


16.40 — Skrzynka 


20.50 — Kon. 
(fort.), Józef Kamiński 
22.25 — Odczyt fran- 


Program dzisiejszy podaliśmy w N-rze 215 z dn. 5 bm. 


Taktat wychowawczo- 


naukowy Zakonnice Najśw. Serca Jez. 


(Sacré Coeur) 


WE LWOWIE, PL. ŚW. JURA 1. (TELEFON 14-45) 


Gimnazjum humanistyczne z pełnemi prawami (A). 
Internat dla pensjonarek i dla studentek, 


CENY PRZYSTĘPNE. 


CIECHOCINEK 
WILLA KONSTANCJA" 


na piaskach, obok parku sosnowego, 
blisko łazienek, 


oświetlenie elektryczne, kanalizacja, 
pościel na żądanie, pokoje słoneczne. 
Ceny umiarkowane 


Wiadomość na miejscu lub Warszawa, tel. 290-16. 


WAŃTUCHY 


do wełny i chmielu, 
PŁASZCZE NIEPRZEMAKALNE 
oraz brezenty do krycia bryczek 
sprzedaje najtaniej 


WYTWÓRNIA 


A. MALANOWSKI 


warszawa N. Świat 53 


Ship 


OBUWIE JEST DROGIE! 


SŁUŻBA I ZŁE POMADY NISZCZĄ SKÓRĘ 


KONSERWUJE OBUWIE NADAJE MU 
mu POŁYSK ELEGANCKI WYGLĄD mm 


Każdy czyścić może sam sobie tylko 


KREMEM AN m BUJ w tubach 


= bo nie plami rąk z= 


Duży ogród, tennis i t. d. 


BUTY ZDRÓWIA 


wyłtonywa 


SZEWC ORTOPEDYSTA 
A. BIERNACKI 
Elektoralna 19. 


OGŁOSZENIA DROBNE 
Biuro Bokińskiej Sieg 


kiewi- 
cza 4. Nauczycielki — Nau- 
czyciele — muzyka, konwer- 
sacje. Cudzoziemki. Freblan- 
ki. Wychowawczynie nowo- 
rodków. Gospodynie. 4332 


CIECHOCINEK sanejs na 


stancja na 
piaskach, obok parku sosno- 
wego, blisko łazienek, oświet- 
lenie elektryczne, kanalizacja, 
pościel na żądanie, pokoje sło- 
neczne, Ceny umiarkowane. 
Wiadomość na miejscu lub 
Warszawa, tel. 290-16. 

3289 


i nauczycielka 
Francuskiego mode wy. 
sportowana, miłego usposobie- 
nia z chlubnemi świadectwami 
znanych domów ziemiańskich, 
szuka posady od września, do 
dzieci od lat sześciu. Oferty 
szczegółowe proszę kierować 
Warszawa, ul. Szustra 70, „Ma- 


uczycielka*. 329 
wykwintny — bar- 
Kucharz dzo dobry służący 
pierwszorzędne referencje, sa- 
motny, wiek średni, poszukuje 
pracy, chętnie na wyjazd, 
Adres: Wspólna 15 m. 17. 


certu reprezentacyjnego na zagranicę program przewidue WARSZA ŻEACK RZEKA A OI a ZY E a T D KAŻ WP TOA A SA an Żi ATA IE PADL BICZ | A 
<A LOK OO OCR TOO CZD a a aa a RBYYRZYNJĄ POOR ZZOZ Z OODOWZE ZONA ZOO ZOE ESI AELEDDOWNKA WAY TE ORMO CZA RZEK COD POOR 


OGŁOSZENIA Za wiersz miiim. szerokości szpalty rodu W tekście 60 gr., reklamy 40 gr., nekrologi do 50 mm. 80 gr., do 150 mm. 40 gre, wyżej 
a O A JOD DDD 


Zwyczajne (6 szp.) 18 gr, tabel. | oytrowe (6 szpalty 88 gr. 


wyraz 6 gr. Ogłoszenia fantazyjne i firm zagranicznych o 100 proo. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń admin. nie odpowiadam 


OPŁATA POCZTOWA UISZOZONA RYCZAŁTEM 


PRENUMERATA: 


Wyd: POL. POWSZ. SP. WYD. 


W Warszawie z odnoszeniem 
do domu oraz na prowinoli 


miesięcznie zł. 5. Zza a mies. zt 10. 


KONTO 
CZEKOWE 


| Leśniczy 


4207 


rutynowany lat 32: 

obeznany grunto- 
wnie z hodowlą, użytkowa: 
niem prowadzeniem tartaku, 
hodowlą bażantów, energiczny 
tępiciel kłusownictwa i zło» 
dziejów leśnych, bezwzględnie 
uczciwy i obowiązkowy pos 
szukuje posady od paździer= 
nika b. r. Łaskawe zgłoszenia 
upraszam, Władysław Lichmi- 
ra (dla leśniczego) Warszawa, 
Stalowa 13 m. 57. 4331 


Młodszy urzędnik gosn, z 


ukończoną szkołą 
Rolniczą, i 4letnią praktyką w 
intensywnych majątkach w Po: 
znańskiem I Małopolsce wscho- 
dniej. Bardzo dobre polecenia, 
energiczny i sumienny poszi!- 
kuje posady od 1.9.32 r. Ła- 
skawe zgłoszenia do Admini- 
stracji pod N+4316, 4316 
mogę polecić do 


Ogrodnika majątku, D. C, 

Żeglińska Willa Cesin poczta 

Kobyłka, ul. Radzymińska 5. 
4330 


Wlkp. lat 31 z u- 
Rządca kofńczoną szkołą ro!- 
niczą i kilka letnią praktyką 
obecnie w pow. Łęczyckim po- 
szukuje od 1.X lub wcześniej 
posady na ordyn. lub za ka» 
walera. Zgłoszenia do „Dnia 
Polskiego“ pod rządca P. Z. 

4327 


i g 
liota lecznicze sza: 
sów sławnych lekarzy przeciw 
chorobom żołądka, kiszek, płuc 
nerwów, wątroby, nerek, pę» 
cherza, hemoroidom, upławom, 
obstrukcji, kamieniom żółcio- 
wym, kaszlowi, astmie, bled- 
nicy, sklerozie, artretyzmowi, 
reumatyzmowi e.t.c. Ządajcie 
bezpłatnej broszury powuczają- 
cej!!! Adres: wo: ów 


Drobne za wyraz 16 gr. Posady | prace (poszukiwane) za 


P. K. O. Nr. 8575 


Drukowano w „Drukarni Mazowieckiei", Szpitalna 1. Redaktor odpowiedzialny: ST. TELSZEWSKI 


